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Koncesja 


A Czertok mówi, 


LONDYN. Wielką sensację wy- 
wołały wiadomości z Waszyngtonu, 
że koncesja Rickeita, która sprawi- 
ła tyle szumu, uległa anulowaniu. 
Departament stanu oświadczył, że 
w wyniku rozmów, przeprowadzo- 
nych przez sekretarza stanu Hulla 
z dyrektorem Standard. Vacuum Oił 
Company, towarzystwo to powiado- 
miło departament stanu, że wyco» 
fuje się z koncesji. 

Bliższe szczegóły tego sensacyj- 
mego obrotu sprawy przedstawiają 
gię następująco: 

Wieepreżes rady towąrzystwa 
Standard Vacuum Oil Company 
Dumdas i dyrektor. naczelny tego 
towarzystwa Walden poinformowa- 
li departament stanu, że towarzy- 
stwo ich jest wyłącznym właści- 
cielem koncesji, udzielonej przez 
cesarza Abisynji anonimowej „A- 
fmican exmloration and. develop- 
ment corporation". Po konferencji 
w depantamencie stanu obydwaj 
przedstawiciele wspomnianej kom- 
pamji udali się do Nowego Jorku 
dla narady ze wspólnikami, two: 
rzącymi radę towarzystwa i później 
poinformowali sekretarza stanu 
Hulla, że gotowi są wycofać się z 
tej koncesji i że powiadomią cesa- 
Tzą Abisynji o powziętej decyzji 
niejprzystępowania do realizacji kon 
cesji. 

- Standard Vacuum Oil Company 
ogłosiło. następujący komunikat pra 
sowy: 

„Od przeszło 20 lat Standard 
Vacuum Oil Company zaintereso- 
waną była w interesach naftowych 
w Abisynji i badała możliwości eks- 
ploatacji tamtejszych 
wych. Na początku tego roku p. 
Francis Rickett z Londynu zwrócił 
się do nas, wyrażając gotowość pod 
jęcia w naszem imieniu rokowań o 
eksploatację tych złóż i: ewemtual- 
ne zawarcie “stosownego. kontrak- 
tu z rządem abisyńskim. Wydawało 
się prawdopdobnem, że p. Rickett 
będzie w stanie taką koncesję uzy- 
skać, wóbec czego Standard Va- 
eum Oil Company zorgamizowało 
specjalne towarzystwo w Delaware 
pod nazwą „African exploration 


and development corporation". We- | 


diug umowy p. Riekett był upoważ- 
niony do podjęcia rokowań w spra- 
wie zwiększenia produkcji nopy, a- 
le zupełnie nie do udzielania jakich- 
kolwiek pożyczek lub zaliczek. 

Umowa dotyczy geologicznego ba 
damia w ciągu roku. O ile te bada- 
nią wykazałyby istnienie nafty w 
takich ilościach, że towarzystwo na- 
sze tważałoby za stosowne wyko- 
rzystać koncesję, to wówczas było- 
by ono .obowiazane do rozpoczęcia 
wiercenia w ciągu 5 lat. 

O ileby nafta została znaleziona 
w ilościach, które mogą mieć han- 
dlowe podstawy, to wówezas dopie- 
m Abisynja otrzymałaby z wypro- 
dukowanej nafty opłatę. Cała ta 
sprawa prowadzona była jako pry- 
watna tranzakcja na zasadach czy- 


złóż nafto- | 


Ricketta anulowan 


że nie ustąpi... 


stego interesu z Abisynją, ale bez Ricketta. Przypominają, że kpt. 
konsultacji z jakimkolwiek innym, Gardner uzyskał w r. 1923 od Abd- 
rządem“. El-Krima kontrakt analogiczny do 
Gdy prezydent Roosevelt został | koncesji abisyńskiej. 
telefonicznie powiadomiony przez NOWY JORK. Czertok oświad- 
sekretarza stanu Hulle 6 decy- |czył, iż będzie wykonywał swe pra- 
zji Standard Vacuum Oil Company | | wa, wypływające z koncesji na 
| wycofania się z koncesji abisyń- |naftę abisyńską i dodał, że zawia- 
skiej, wyraził swoje wiełkie zado- | damit telegraficznie posła abisyń- 
wołenie z tego powodu. skiego w Londynie o zamierzonym 
LONDYN. Reuter donosi z Addis | nrżyjeździe swym do Anglii w cią- 
jAbeby, że późnym wieczorem rząd | gu najbliższych dmi 15. 
|abisyński postanowił, iż koncesja WASZYNGTON. Fuńkcjonarju- 
RR nie zostanie anulowana. | sze departamentu stanu oświadcza- 


Abisyńczycy mają widocznie na- |ją, że sprawa rzekomej koncesji 
dzieje, że Rickett znajdzie inne ka- | Czertoka jest im zupełnie niezna- 
pitały na miejsce kapitałów grupy na. Prezes zarządu „Seagrave Cor- 
Vacuum Oil. poration“ potwierdził, że Czertok 

PARYŻ. Havas donosi z Rabatu: |Jest przedstawicielem tej kompanji 
Prasa marokańska podkreśla obec- tna terenach Z.S.R.R., wyraził jed- 
ność znanego z powstania Riffenów | nakże wątpliwości co do udzielonej 
kapitana Gardnera wśród otoczenia | mu jakoby koncesji, 


GENEWA. Po zakończeniu posie- 
dzenia Rady Ligi zaprosiła delega- 
cja włoska przedstawicieli prasy na 
konfereneję do bar. Aloisi. 

O godz. 8-ej wieczorem, w wiel- 
kiej sali hotelu „Les Bergues“, ści- 
sły krąg kilkudziesięciu dziennika- 
rzy międzynarodowych otoczył bar. 


— Będę za pasywnem. Nie będę 
dyskutował z Abisynją. Zauważyli 
panowie, iż po mojem przemówieniu 
zabrał głos prof. Jeze, mówiąc to i 
owo. Nie odpowiedziałem mu, gdyż 
— powtarzam — nie będę dyskuto- 
wał. 

— Czy to oświadczenie pańskie 


| 


Aloisi. należy rozumieć w ten sposób, iż 
— gSłyszeli panowie moje przemó-| Włochy nie będą dyskutować z Li- 
wienie — rozpoczął bar. Aloisi — | gą Narodów? 


— Nie — zaprzeczył bar. Aloisi. 
— Włochy nie będą dyskutować z 
Abisynją, będą natomiast dyskuto- 
wać z Ligą Narodów. 

— Czy włosko-abisyński traktat 
przyjaźni, podpisany w 1928 roku, 
należy uznać za anulowany przez 
Włochy? 

— Nie wydaje mi się, ażcby nasz 
konflikt z Abisynja dał się rozwią- 
zać w ramach paktu przyrańni . 

Głośny śmiech pokry? ironiczią 
uwagę bar. Aloisi. 

— Czego należy się spodziewać 
na okres najbliższy? — zapytał je- 
den z korespondentów angielskich. 

— Radziłbym zapytać jasnowidza 
— odpowiedział bar. Aloisi, — Wło 
chy zrobiły swoje. Przedstawiły Li- 
dze Narodów całokształt swęgo za- 
patrywania na Abisynję i na panu- 
jące w niej stosunki. Przedstawiły 
również Lidze Narodów swe zapa- 
trywanie na zagrożone bezpieczeń- 
stwo Włoch. Obecnie głos ma Liga 
Narodów. My spokojnie będziemy 
oczekiwać jej decyzji, 


chciałbym podkreślić, iż przemawia 
łem w imieniu“ rządu włoskiego. 
! Przekazałem Radzie Ligi oświadcze 

nie mego rządu. Zdaje mi się, iż wy 
powiedziałem się bardzo wyraźnie. 
Chciałbym jednak zwrócić uwagę 
panów na końcowy ustęp mego prze 
mówienia, w którym rząd włoski za- 
strzega sobie pełną swobodę dalszej 
akcji samodzielnej dla obrony swych 
kolonij i swych interesów. Pragnę 
również podkreślić, że decyzja ta 
jst nieodwołalna. 

— Czy także jest ona ostateczna? 
| — padło pytanie ze strony dzienni- 
karzy. 

— Tak jest. Ostateczna — zaak- 
centował bar. Aloisi. — Antro dosta 
ną panowie obszerne memorandum 
rządu włoskiego, które przedkła- 
dam Lidze Narodów. Z memoran- 
dum tego dowiedzą się panowie o 
całokształcie naszych zarzutów w 
stosunku do Abisynji. 

— Jakie będzie dalsze stanowi- 
sko delegacji włoskiej — padło na- 
stepne pytanie. 


Ółochy stawiają Abisynję poza prawem 


Co powiedział prasie bar. Aloisi? 


'eelem przedstawienia rządowi cen- 


a Pruegładewanie Polaków na Slasku Cieszyńskim 


wysłane być mają karne ekspedycje? 


MORAWSKA OSTRAWA. — W 
czeskim Cieszynie odbyło się zebra- 
nie czeskiej rady narodowej, łączą- 
cej organizacyjnie wszystkie insty- 
tucje, usiłujące wynarodowić ludność 
polską na Śląsku nad Olzą. 

Rada wysłała do Pragi delegację, 


tralnemu następujących żądań: 

1) Zaprowadzenie na Śląsku nad 
Olzą stanu wyjątkowego i wydanie 
zakazu urządzenia zebrań polskich. 

2) Wysłania na teren Śląska nad 
Olzą karnej ekspedycji wojskowej 
pod pozorem wzmocnienia załóg. 

8) Pokrycie Śląsku siecią specja! 
nej żandarmerjt. 

MORAWSKA OSTRAWA. Z Pra- 
gi donoszą: W związku z pobytem 
delegacji czeskiej rady narodowej 
że Śląska nad Olzą został dzisiaj wy- 
dany komunikat urzędowy, zapowia- 
dający dalsze zaostrzenie ekcjt władz 


— Oświadczenie Włoch — zau- 
ważył jeden z dziennikarzy amery- 
kańskich — o wstrzymaniu się od 
wszelkiej dyskusji z Etjopją, a po- 
zatem stanowisko Włoch, przedsta- 
wione w dzisiejszej deklaracji pań- 
skiej oznacza — mojem zdaniem, — 
iż Włochy stawiają Abisynję poza 
prawem. 

— Tak jest. Znalazł pan właściwe 
określenie. Rzeczywiście stawiamy 
Abisynję poza prawem. 

— Czy można oczekiwać, iż wło- 
skie zastrzeżenie swobody działania 
nie będzie wprowadzone w czyn, 
nim Liga Narodów nie poweźmie 
decyzji? 

— Tego „nie wiem, — odpowie- 
dział bar. Aloisi. Jesteśmy w nie- 
bezpieczeństwie. Nasze dalsze zą- 
chowanie się w Afryce zależeć bę- 
dzie od rozwoju wypadków. Trudno 
mi przewidywać, na co się zdecydu- 
jemy. Powtarzam, iż Liga Narodów 
winna wypowiedzieć się i to możli- 
wie szybko. Nie wiem, co Liga Naro 
dów uczyni. Może wybierze komisję, 
może wybierze sprawozdawcę, a mo 
że wykluczy z Ligi Narodów Abisy- 
nję, a może wykluczy Włochy... Bę- 
dziemy oczekiwać na jej decyzje. 

— Jaki jest najbliższy przewidy- 
wany przebieg wypadków? 

— Nie wiem. Jutro rano będę ro- 
zmawiał z premjerem Lavalem —- 

zakończył bar. Aloisi 
czenie, (Iskra). 


Fokker — znany konstruktor samolotów w orbicie podejrzeń... 


WASZYNGTON. —  Przewodni- 
czący komisji badania zbrojeń Nye 
oświadczył przedstawicielom rasy, 
iż ostrzegał senat, jak również Se- 
kretarza stanu Hulla, aby nie wyda- 
wano paszportów konstruktorowi sa- 


molotowemu Fokkerowi. Nye zwró- 
cil się do naczelnego prokuratora 
Cummingsa z prośbą o zasygnalizo- 
wanie mu czy Fokker usiłował opu- 
ścić Stany Zjednoczone przez grani- 
cę meksykańską lub kanadyjską. 


Miejsce pobytu F'okkerą jest obecnie 
nieznane. Komisja badania zbrojeń 
pragnęłaby go przesłuchać w sprawie 
pewnych tranzakcyj sprzedaży Sam0- 
lotów. 


swe oświad- | 


czeskich przeciwko ludności połskiej. 

MORAWSKA OSTRA'WAL Wia- 
dze czeskie wstrzymały z dn. 3 wrześ 
nia doręczanie czytelnikom na tere-! 
nie Śląska gazet z Połski, nawet, 
tych, które posiadają debit pocztowy. 

MORAWSKA OSTRAWA. Wszy- 
stkie rządowe szkoły czeskie na te- 
renie Śląska nad Ołzą strzeżone są 
przez silne oddziały żandarmerji i 
polieji. Władze czeskie przeprowa- 
dzają w dalszym ciągu wśród ludno-' 
ści polskiej rewizje domowe i are-- 
sztowania. Policja zamknęła kordo-| 
nami ulice polskich miasteczek Orło=' 
wa i Frysztatu. Poszczególne domy. 
otoczona oddziałami  żandarmerji. | 
Całą noc na terenie Śląska krążyły. 


karetki więzienne. 


Niezwykły wypadek 
lotnika szykowcowe$0 


POZNAŃ, — Wczeraj popołudniu . 
wydarzył się na lotnisku eywiinem 
w Ławicy pod Poznaniem wypadek 
lotniczy, który omal nie pociągnął 
za sobą śmierci pilota, Mianowicie 
na szybowcu typu „Komar“, cigg- 
niętym na linie przez awionetkę ty" 
pu R.W.D. 8 wyleciał przybyły ze 
szkoły szybownictwa w Polichnie ko- 
łb Kiele zawodowy instruktor tejże 
szkoły p. Zdzisław Klenowski. Na: 
wysokości około 800 m. po odczepie- 
niu szybowca od awionetki oderwała 
się od szybowca lewe skrzydło. Szy- 
bowiec wskutek tego wpadł w kor- 
kociąg, przyczem pokolei zaczęły ód- 
rywać się od niego również prawe 
skrzydło i inne części. Pilot Klonow- 
ski wyskoczył ze spadochronem.: 
Spadochron jednak nie otwierał się. 
Dopiero na wysokości około 60 mtr. 
nad ziemią spadochron otworzył się 
i Klonowski wylądował szczęśliwie, 
Szybowiec uległ zupełnemu zniszczę- 
niu. 


slowach 


— W kopalni rudy żelaznej Ottange 
pod Metzem wydarzył się tragiczny wy* 
padek, którego śmiertelnemi ofiarami pe 
dli dwaj robotnicy polscy: Antoni Ani- 
czko, lat 31 i Konstanty Mikołajczak, 
lat 4i, Podobny los spotkał robotnika 
polskieśo Wincentego Kublenika, lat 30, 
w kopalni Fontoy. $ 

— Pomiędzy miejscowościami Kaun- 
Ban-Tse í Pei-Czen w prowincji mukdeń 
skiej, przejeżdżający autobus napadnięty 
został przez oddział bandytów chiń- 
skich. Jadący tym autobusem szef mili- 
cji chińskiej został przez bandytów za- 
bity. 10 podróżnych bandyci uprowa- 
dzili. 

— W Galacu (Rumunja) bandyci usi- 
łowali obrabować dworzec towarowy, 
gdzie znajdują się stale duże depozyty 
towarów. Wywiązała się ostra walka ka 
rabinowa. Bandyci zdołali uciec. 

— Policja meksykańska wpadła na 
trop spisku na życie prezydenta pań- 


{ stwa, gen. Lazaro Cardenas, Dokonane 


szeregu aresztować, 


y 


2 


2, 3 


Doświadczenie $ospo 


Wybory do ciał ustawodawczych | gamie, ażeby czynnik gospodarczy, 


są jak gdyby budową wielkiego 
gmachu, którego podstawę — fun- 
dament stanowić 
czenie fachowe i zawodowe posłów 
i senatorów, jego zaś kopułę—ich 
ideologja, ich pogląd na świat i ży- 
cie. (Ci, którzy wybierają, wspól- 
Gziałają czynnie we wzniesieniu 
tego gmachu. 

Zastanówny się nieco bliżej nad 
tym fundamentem, nad tym czynni- 
kiem doświadczenia, które wybrani 
wnieść mają do ciał ustawodaw- 
czych. 

Jeśli gmach ma być silny, to fun- 
damenty jego muszą być odpowied- 
nio głębokie i równomiernie, 
wszechstronnie rozbudowane. W, 
przeciwnym bowiem razie, groziło- 
by temu gmachowi przechylenie się 
w jedną stronę lub też nawet — co 
gorsza — zawalenie. O tem trzeba 
pamiętać. Głębokość fundamentów 
to w tym wypadku suma i rodzaj do- 
świadczenia, jakie posłowie wnoszą 
ze sobą do ciał ustawodawczych. 
Byłoby bardzo źle, gdyby do ciał u- 
stawodawiczych weszli ludzie nie- 
dowczeni, niedoświadczeni, powierz- 
chownie tylko umiejący rozprawiać 
o zagadnieniach ważnych i istot- 
nych, wymagających analizy wnikli- 
wej i sumiennej. Zadaniem przed- 
wyborczych zebrań okręgowych by- 
ło właśnie zwrócić uwagę w dobo- 
rze kandydatów i na ten czynnik. 
Polsce wiele zaszkodzili ludzie, któ- 
rzy umieli i lubili dużo gadać. Cia- 
ła ustawodawcze nie powinny być 
terenem popisów dla nałogowych 
zadułów, lecz miejscem obrad po- 
ważnie myślących ludzi. 

ı Ale ważnym jest też czynnik rów- 
nomiernie silnej i wszechstronnej 
rozbudowy tego fundamentu. 

Kamedyduje w Polsce wislu rolni- 


ków. To jest zupełnie słuszne, to angielsko-francuska, zwołana 


| 


| 


tak ważny w rozbudowie naszego 
życia państwowego, znalazł i w Sej- 


winno doświad- ' mie i w Senacie przedstawicielstwo 


odpowiednie zarówno co do skali i 
poziomu doświadczenia, jak i co 
do jego zakresy i zasięgu. 
Jesteśmy niewątpliwie krajem 
rolniczym i jest dlatego rzeczą zro- 
amiata, że w ciałach ustawodaw- 
czych będzie dużo molników. Ale 
mamy także przemysł, musimy, tax 


s 


jak wszystkie dziś kraje, dbać w in- 
teresie państwa i jego bezpieczeń- 
stwa o rozbudowę tego przemysłu i 
o jego rozwój. To nie jest interes 
jedmej sfery, ale interes państwa. 
Ion właśnie wymaga, ażeby przed- 
stawiciele życia gospodarczego, na 
wszystkich jego odcinkach, weszii 
do ciał ustawodawiczych i ażeby 
ich harmonijnej współpracy udało 
się poziom tago życia gospodarcze- 
go w Połsce jaknajwyżej podnieść 


l» 
arcz 
i przeprowadzić je przez trudności 
kryzysu. 

Obywatel więc, który oddaje swój 
głos przedstawicielowi doświadcze- 
nia w życiu gospodarczem, działa 
w interesie (państwa, w interesie 
społeczeństwa ; działa oczywiście — 
ostatecznie—także w interesie wła- 
enym. Rozwój bowiem życia go- 
spodanczego jest najpewniejszą 
gwarancją dobrobytu, zarówno 0- 
gólnago jak i jednostkowego. 


Zatarś włosko-abisyński 


w Lidze Narodów 


GENEWA. Po krótkiem posiedze- 
niu poufnem Rady Ligi rozpoczęło 
się o godz. 4.30 pierwsze publiczne 


dów i pakt Briand — Kellogg, pod- 
kreśla przyjęte przez cały świat zo- 
bowiązania do wyrzeczenia się woj- 


nie może być wogóle traktowana na 
równi z innemi państwami. Abisy- 
nja jest państwem barbarzyńskiem 


Przyjecia na Zamku 


Pan Prezydent ) Rzeczypospolitej 
przyjął dziś przed południem dełe- 
gację komitetu Wystawy Drogowej 
w osobach podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Komunikacji p. inż. 
Al Bobkowskiego, p. Tyszkiewicza 
i p. Zdz. Grabskiego. 


Tablica ku czci Chopina 
w Karlowych Warach 


PRAGA. — Dziś odbyło się w 
Karlovych Varach (Karlsbadzie) w 
roczyste odsłonięcie tablicy pamiąta 
kowej na domu, w którym mieszkał 
w r. 1835 t. j. przed 100 laty, Fry- 
deryk Chopin w czasie swego poby- 
tu w Karlsbadzie. Tablica, wykona» 
na ze szwedzkiego granitu, nosi na- 
pis w języku polskim: „W tym dos 
mu mieszkał w r. 1835 Fryderyk 
Chopin'. í 

Tablicę tę ufundowało m. Karls- 
bad. Na uroczystość przybyli, poza 
licznymi (miejscowymi pbywatelami 
i kuracjuszami, poseł R. P. w Pradze 
dr. Grzybowski, przedstawiciele 


posiedzenie 87-ej sesji Rady Ligi.| ny, przypomina konieczność respek 
Sala przepełniona jak za najwięk-| towania paktów i w podniosłych sło 


— mówił bar. Aloisi — niezdolnem | władz miejscowych z burmistrzem 
do prowadzenia własnego rządu.|ną czele, honorowi konsulowie kilku 


p A A RR OE Z Z W O 


szych „dni ligowych“. Trybuny pra- 
sowe i galerja dla publiczności prze 
pełnione. Niezwykle licznie stawiły 
się również delegacje państw, nieza! 
siądających w Radzie Ligi. 

Po otwarciu posiedzenia przewo- 
dniezący wzywa przedstawiciela A-| 
bisynji do zajęcia miejsca przy sto-, 
le obrąd. U końca stołu zjawia się 
siwowłosy profesor Jeze, a u jego, 
boku czarny minister Tecle Hawa- 
riate, poseł Abisynji w Paryżu, de- 
legat na sesję Rady Ligi. 

Po ogłoszeniu przez przewodni- 
czącego, iż na porządku dziennym) 
stoi rozpatrzenie konfliktu włosko- 
abisyfiskiego, głos zabiera wśród zu; 
pełnej ciszy i dużego naprężenia 
przedstawiciel W. Brytanji, mini- 
ster Eden. | 

W zwięzłym raporcie przypomina 
min. Eden, iż konferencja włosko- 
do 


odpowiada stosunkom  ludnościo- | Paryża, została po dwóch dniach Ga, 


- =wym i strukturze gospodarczej na- 


szego kraju. Ale byłoby niedobrze, 
zdyby ten fumdament doświadcze- 
nia, na którym wsparty ma być 


| 


droczona. Minister Eden po `raz 
pierwszy oświadcza oficjalnie, iż de 
legacje francuska i angielska, po 


wach apeluje do poczucia odpowie- 
dzialności członków Rady Ligi, 
wskazując, iż oczy świata są w tej| 
chwili skierowane na Genewę. Je-| 


żeli Liga Narodów zawiedzie, to 
wówczas autorytet jej zostanie; 
zniszczony. 


W zakończeniu swej deklaracji 
podkreślił min. Eden, iż w sporze 
włosko-abisyńskim nie grają żadnej 
roli jakiekolwiek przeciwieństwa, 
włosko-angielskie, których niema, 
a Anglja w sporze tym występuje, 
jedynie jako członek Ligi Naro-| 
dów i sygnatarjusz paktu Briand— | 
Kellogg, mając na uwadze wyłącz- 
nie konieczność obrony pokoju. 

Sprawozdanie min. Edena o prze- 
biegu konferencji paryskiej w krót- 
kich słowach potwierdził w imieniu 
Francji premjer Laval. Laval nie 
wyrzeka się nadziei na pokojowe za 
łątwienie sporu. W poważnych sło- 
wach daje on wyraz nadziei, iż in- 
stytuceja genewska wytrzyma jesz-, 
cze i tę próbę, 
Liga Narodów załatwiła pomyślnie 


, na 


(wysłuchaniu włoskich żądań, zmie- 


gmach ciał ustawodawczych, posia- | rzających do uzyskania stanowiska 
dał podbudowę tak jednostnonną. | uprzywilejowanegó w Abisynji, o- 


zagadnienie Zagłębia Saary, spór 
jugosłowiańsko-węgierski i wiele zaj 
nych kwestyj, zagrażających poko- 


przypominając, je! 


| 


Rząd abisyński nie panuje nad ko- 
czowniczemi plemionami, zaludnia- 
jącemi jego terytorjum, któremu 
brak nawet ściśle wytyczonych gra- 
nie, Abisynja jest uzbrojona, zagra- 
ża kolonjom włoskim, zagraża bez- 


| pieczeństwu Włoch. 


Pozatem — Abisynja łamie pakt 
Ligi Narodów, dopuszczając do ist-| 
nienia niewolnictwa. Niegodną jest | 
Abisynja — zdaniem rządu włoskie 
go — wogóle zasiadać w` rodzinie 
cywilizowanych narodów. Liga Na- 
rodów powinna naprawić błąd, po- 
pełniony w 1923 roku, a polegający 
na przyjęciu Abisynji do swego gro 


Oto główne przesłanki pokaźnego 
aktu oskarżenia, wytoczonego dziś 
Abisynji przez Włochy. 

Reprezentant Abisynji prof. Jeze, 
w krótkiem oświadczeniu dał mię- 
dzy in. wyraz swemu przekonaniu, 
że zarówno w słowach końcowych 
bar. Aloisi, jak i w dotychczaso- 
wych działaniach Włoch kryje się 
wyraźna zapowiedź wojny. 

Prof. Jeze wskazał na niebezpie- 
czeństwo procedury, pozwalającej 
jednemu członkowi Ligi mówić w 


Jedną z ważnych zdobyczy epoki 
powojennej i zbawienną nauką kry- 


pracowały pewne propozycje, które 
| przedłożyły delegacji włoskiej. Pro-! 


zysu jest to, że ludzie uświadomili | pozycje te w uznaniu konieczności 


sobie znaczenie i rolę czynnika go- 


wprowadzenia reform w Abisynji, 


spodarczego w życiu państwowem. | zmierzały do udzielenia przez te 


Dawniej uważano, że w ciałach u- 
stawodawczych znaleźć się powinni 
przedewiszystkiem t. zw. zawodowi 
politycy. Otóż — po pierwsze — ty- 
pu zawodowego polityka w wyższym 


| 


państwa, których posiadłości okała-| 
ja Abisynję, pomocy tej ostatniej w, 
celu przyspieszenia jej rozwoju e- 
konomicznego, cywilizacyjnego i 
kulturalnego. Projekty angielsko-, 


stylu nie zdołaliśmy dotąd w Pol-| francuskie zostały przez Włochy od 


sce wytworzyć, 


przynajmniej nie | rzucone, a wówczas 


konferencja 


jowi. Te fakty pozwalają min. La- ten sposób na temat spraw we- 


rałowi ufać, iż Lidze Narodów oraz 
całemu mechanizmowi, służącemu 
sprawie pokoju, uda się załatwić 
zgodnie z interesami ludzkości spór 
włosko-abisyński. 

Po deklaracji min. 
mjera Lavala zabrał głos 
Włoch bar. Aloisi, 

Wystąpienie bar. Aloisi, utrzyma 
ne w ostrym i niezwykle stanow- 
czym tonie, uwypukliło raz jeszcze 


Edena i pre- | 
delegat 


wnętrznych drugiego członka Ligi 
i żądać przed Radą „skazania go na 
śmierć“. Na nowe oskarżenia wło- 
skie — mówił prof. Jeze — odpowie 
my później, gdyż rząd abisyński mu 
si najpierw rozpatrzeć długi memor 
rjał rządu włoskiego, doręczony dzi 
siaj Radzie Ligi. 

Po tem przemówieniu, przewodni 
czący Rady zaznaczył, że dyskusja 
odbędzie się na posiedzeniu następ- 


mamy go w dostatecznej liczbie. | bez uzyskania rezultatów została z całą wyrazistością trudności, w ja| nem, którego data wyznaczona Zo- 


Powtóre — w tych krajach nawet, 
gdzie typ taki wytworzono, obser- 
wiujemy zmierzch politycznych gra~ 
czy, właśnie na rzecz przedstawi- 


n | 
odłożona. 


Po-złożeniu tego krótkiego spra- 
wozdania min. Eden zabiera głos, 
jako przedstawiciel W. ,Brytanji i 


cieli poszczególnych zawodów, a ‘powołując się na pakt Ligi Naro- | 


przedewszystikiem zmawców życia 
gospodarczego. Odpowiada fo na- 
ogół prądowi, który zapanował po 
wojnie i na który ukuto nazwę 
„prymat życia gospodarczego”. To 
hasło, nadające dziś piętno życiu 
politycznemu wszystkich państw i 
narodów, nie może oczywiście pozo- 
stać i bez wplywu na zbiorową ak- 
cię wyborczą i na indywidualny akt 
wyborczy, 

Jak należy rozumieć realizację 
tego hasła przy wyborach do crał 
ustawodawczych ? 

Polska, jako państwo, które od- 
zyskało niepodległość, znajduje stę 
w tej sytuacji, iż pracować musi 
bardzo usilnie i gorliwie nad swo- 
ją gospodarczą rozbudową. Siła go- 
spodarcza państwa jest jedną z pod 
stawowych gwarancyj utrzymania i 
ntewalania jego niepodległości. Pol- 
ska, tak jak zresztą wszystkie kra- 
je, przeżywa dzisiaj okres ciężkich 
zmagań z trudnościami gospodar- 
czemi, okres kryzysu. Zarówno je- 
den jak i drugi wzgląd wymagają, 
ażeby zagadnieniom gospodarczym 
poświęcono w Polsce jak najwięce 
uwagi. Jest więc oczywiistem wyma- 


Wojna, 

LONDYN. — Korespondent Reu- 
tera z Addis Abeba donosi, że uchodź 
cy należący do szczepu Danakils na- 
pływają dalej i twierdzą stanowczo, 
że wojska włoskie przekroczyły gra- 
nice: 

LONDYN. — Według otrzyma- 
nych tu doniesień, cztery wielkie an- 
gielskie samoloty bombowe skiero- 
wane zostały ostatnio z Egiptu do 
Nairobi. Samoloty te, wraz z 200 żoł- 
nierzami i oficerami wojsk - lotni- 
czych, pozostaną narazie w Nairobi 
ze względu na położenie w Abisynji. 


LONDYN. — Reuter donosi z 
Addis Abeby, że w różnych dzielni- 
cach Abisynji tempo mobilizacji i 
przygotowań wojennych zostało w 
ciągu ostatnich dni przyspieszone. 
Wielki szambelan dworu wyjeżdża 
jutro do Harrar, gdzie obejmie do- 
wództwo nad 10-tysięcznym korpu- 
sem. Furopa i Ameryka otrzymują 
wiele obstalunków na materjały wo- 
jenne. Dyrektor abisyńskiego depar 
tamentu zakupów bawi obecnie w 
Niemczech. Pewna szwajcarska fa- 
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kich znalazła się Liga Narodów. Nie 
przejednane stanowisko Włoch zna» | 
lazło w przemówieniu bar. Aloisi 
swój pełny wyraz. 1 


stanie później. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 
GENEWA. — Po rozmowie z La- 
valem p. minister Beck odbył kon- 


Abisynja — zdaniem Włoch — ferencję z Aloisim, 


która już jest lub 


bryka artyleryjska otrzymała zamó- 
wienie na sumę 30 tysięcy funtów 
szterl. w St. Zjednoczonych rozmie- 
szezono dotychczas obstalunków na 
sumę 50 tysięcy dolarów. Zakupiono 
40 karabinów maszynowych Hotch- 


bedzie 


kissa, maski gazowe i namioty. Lor- 


Delegacja polska 
ni Zgromadzenie Ligi 


GENEWA. Stała delegacja Rze= 
czypospolitej przy Lidze Narodów, 
zawiadomiła sekretarjat generalny 
Ligi, iż trzema głównymi delegata- 
mi Polski na rozpoczynającą się w 
dniu 9 b. m. sesję XVI zgromadzenia 
Ligi Narodów będą p.p.: minister 
spraw zagr. Beck, minister skarbu, 
prof. dr. Władysław Zawadzki i sta- 
ły delegat R. P. w Genewie min. Kọ- 
marnicki. 

Odroczenie konferencji 
rozbrojeniowej 

GENEWA. — Artur Henderson: 
zawiadomił sekretarza Ligi Naro* 
dów, iż odroczył do października 


zwołanie prezydjum konferencji roze! 
brojeniowej. 


Umundurowanie młodzieży 
szkolnej w Z. $. R. R. 


BERLIN. Niemieckie Biuro In- 
formacyjne donosi z Moskwy, że Z 
początkiem nowego roku szkołnega 
wprowadzono mundury we wszyst- 
kich szkołach sowieckich, nawet w 
szkołach powszechnych. Pozatem 
wprowadzono przepisy zaostrzające 
dyscyplinę szkolną, jako to: legity=: 
macje (matrykuły), egzaminy i sta- 
wianie stopni. Powyższe zarządze- 
nia zostały spowodowane wielkiem 
rozprzężeniem wśród sowieckiej mło 
dzipży szkolnej, 


Eks-król grecki 
się niecierpliwi 
ATENY. — B. król Jerzy nie m 


probował propozycji o odroczeniu 
plebiscytu w sprawie restauracji 


nety polowe i teleskopy obstalowano | monarchji. Wiadomość ta została ©- 


w Hołandji. 

KAIR. — Rząd egipski przyjął 
projekt eksploatacji wód jeziora 
Tsana. 


głoszona w Atenach w wyniku roz- 
mów, jakie w Londynie w ubiegłym 
tygodniu prowadził b. król grecki z 
greckim ministrem finansów. 


straszliwy cyklon u wybrzeży Florydy 


WASZYNGTON. Ekspedycja ra- 
tunkowa komunikuje z wybrzeża 
florydzkiego, że ofiarą huraganu 
padły setki zabitych. Samolot, któ- 
ry patrolował okolice nawiedzone 
klęską donosi o kompletnem zni- 
szczeniu schroniska weteranów w 
m. Matecumble. Pociąg w składzie 
11 wagonów, spieszący na pomoc 
weteranom został wykolejony wsku- 
tek gwałtownego wichru. -~ 

Drzewa leżą pokotem. Domy zð» 
stały obrócone w gruzy i poplątane 
zbiorowiska belek i połamanych de- | 
sek, Na brzegu morza leżą obok 


rozbite barki, łodzie i motorówki. 


gólną siłą przeszedł nad miastem 


MEKSYK. Cyklon idący z Antyl- | Tampa, liczącem 50.000 mieszkań- 


lów przeszedł nad całym M.eksy- 
kiem, wywołując poważne szkody 
w wieljt miejscowościach. W porcie 
Manzanillo kanonierka i- stnażniczy 
statek celny zderzyły się i zatonęły. 
Rzeka Lima wystąpiła z brzegów, 
Ofiarami powodzi padło również 
wiele osób w Guarailajara, stolicy 
stanu Jalisco. 

WASZYNGTON. Wszystkie połą- 
czenia telefoniczne i telegraficzne 3 
zachodnią Floryda zostały całkowi- 
cie przerwane. Drogi i tory kolejo- 


siebię uszkodzone lub całkowicie | we są uszkodzone. Tornado ze szczą 


ców. 

Na wyspach Keys, które pier- 
wsze zostały  nawiedzone przez 
hunagam, mieszka kilkadziesiąt ty- 
sięcy ludzi. Na pomoc dotkniętej 
przez katastrofę ludności podążyły: 
liczne statki. 

MIAMI. Huragan, szalejący u 
wybrzeży Floridy osłabł i morze się 
uspokoiło. Okręty, znajdujące się w 
pobliżu parowca „Dixie“, spuściły 
na wodę łodzie ratunkowe, celem 
zabrania z pokładu 372 pasażerów. 


a 


"ewentualnego cofnięcia zezwolenia 


który w towarzystwie wiceministra 


. ną linję rozwojową handlu w Pøl- 


4 


zebrania obywitelskie 
sfer gospodarczych 


W związku ze zbliżającym się dniam 
wyborów do Sejmu odbędzie się dziś 
w czwartek b-go b. m. w Stowarzy- 
szeniu Przedstawicieli Handlowych, 
Królewska 16, o godz. 8 m. 45 wiecz. 
Zebranie Obywatelskie, na którem 
p-p- mag. Leon Bregman, członek 
zarządu Stowarzyszenia Przedstawi- 
cieli Handlowych, Józef Jakubowski 
dyrektor Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej w Warszawie, Tadeusz Karszo- 
Siedlewski, radca Izby Przemysło- 
wo-Handlowej w Warszawie, przemy 
słowiec, b. poseł dr. Paweł Minkow- 
ski, wiceprezes Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Warszawie, prezes Ra- 
dy Traktatowej, b. poseł Andrzej 
Wierzbicki, dyrektor naczelny Cen- 
tralnego Związku Przemysłu Polskie 
go, b. poseł Wacław Wiślicki, wice- 
prezes Izby  Przemysłowo-Handlo- 
wej, prezes Centrali Związku: Kup- 
ców omówią aktualne zagadnienia 
ustrojowe-i wyborcze: 
Wstęp dla 
nych gości 


członków i zaproszo- 


Lakuz „Sprzedaży qiKONOlU 
podczas wyborów 


W związku z wyborami do sejmu 
w niedzielę dnia 8 września b. r. za- 
bronione zostały wyszynk i sprze- 
daż napojów alkoholowych w restau- 
racjach jak i sklepach w czasie od 
godz. 12 dn. 7 września do godz. 12 
dn. 9 września 1935 r. Winni naru- 
szenia powyższego zakazu karani 
będą grzywną do wysokości 300 zł 
i aresztem do dni 14 niezależnie ad 


na przedłużenie godzin handlu i kon- 
cesji. 


Bulwary ministra 
Lyndrum-Kośclałkowskie$o 


w Bialymstoku 
BIAŁYSTOK, — Przybył tu p. | 
minister Zyndram - Kościałkowski, 


Skarbu, Kota, wicemin. Korsaka, 
wojewodów: pomorskiego Kirtikli- 
sa i białostockiego gen. Pasławskie- 
80, dyr. departamentu Michałow- 
skiego, naczelników  Suchenek-Su- 
checkiego i Myślińskiego wziął u- 
dział w uroczystem przekazaniu mia 
stu bulwarów, stworzonych z jego 
inicjatywy 1 nazwanych jego imie- 
niem. Przybywającego na bulwary 
p. ministra powitał prezydent mia- 
stá, który w obecności zebranej pu- 
bliczności wygłosił dłuższe przemó- 
wienie. 

W dalszym ciągu swego pobytu w 
Białymstoku p. minister wziął udział 
w uroczystem zebraniu w sali ra: dy 
miejskiej, na którem prezydent mia- 
sta wręczył p. ministrowi dy plom 
honorowy obywateła miasta Biale- 
gostóku. Następnie burmistrzowie 
miast i wójci gmin z pow. białostoc- 
kiego w liczbie 23 wręczyli p. mini- 
strowi dyplomy ' obywatela honoro- 
wego tych miast i gmin, nadane imu 
w uznaniu zasług położonych dla lud- 
ności na stanowisku wojewody biało- 
stockiego. Wieczorem p. minister 
wziął udział w raucię. 


a 


Od Wydawnictwa 


W najbliższych dniach „Kurjer 
Polski“ otwiera swe łamy dla state- 
go działu pod nazwą „Kupiec i han- 
del“, 

W rozumieniu doniosłej roli kup- 
ca jako organizatora handlu i roz- 
dzielcy wszelakich dóbr spożycia, 
pragniemy w dziale tym dać możli- 
wie pełny wyraz dążeń i celów, ja- 
kie przyświecać winny dobrze poj- 
mowanemu zawodowi kupieckiemiu 
Jednocześnie staraniem naszem bę- 
dzie uwypuklanie wszelkich okolicz 
ności bądź to niedomagań, bądź ho- 
laczek, które wykrzywiają racjonal 


sce, 

Obok tych założeń natury ogólnej 
dawać będziemy możliwie wyczerpu 
jący dział informacyjny z uwzględ 
nieniem wiadomości branżowych 
szczególną uwagę poświęcając spra 
wom podatkowym i fiskalnym. 


| 


Dr. Ferdynaai Zarzycki — lat 47, 

generał brygady, b. minister prze-, 
mysłu i handlu. Przed wojną praco- | 
wał w drużynach harcerstwa: oraz! 
w drużynach podhalańskich. 

Po ukończeniu uniwersytetu że! 
stopniem doktora filozofji pracuje 
jako nauczyciel gimnazjalny w Tar- 
nowie. W roku 1914 wstępuje do Le- 
gjonów i pełni służbę żołnierską w 
4 p. p. Legjonów, biorąc udział w | 
wielu bitwach. Z chwilą odzyskania 
niepodległości zgłasza śię do szere- 
gów i wyrusza w pole, odnosząc cięż | 
ką ranę w walkach pod Lwowem. W| 
ckresie wojny z bolszewikami w ro- 
ku 1920 sprawuje kolejno coraz bar 
dziej odpowiedzialne dowództwa, a 


między innemi dowodzi grupą opera 
cyjną w bitwach pod Mołodecznem, 
Mińskiem, Borysowem i Ostrołęka. 


Dr. Paweł Minkowski ukończył 
wyższą szkołę handlową w Lipsku 
oraz uniwersytet we Fryburgu 
ju w r. 1911 pracował w bankowo- 
ści. 

W końcu r. 1918 został powołany 
do służby państwowej i przez prze» 
ciąg lat 4 pracował w departamen- 
cie budżetowym Minieterstwa Skar- 
bu, przechodząc kolejno wszystkie 
stopnie służbowe od referenta do 
wicedyrektora departamentu. Został 
następnie przesłany do pełnienia 
czynności szefa Wojskowej Kon. 
troli Generalnej (cywilnego ska: | 


Po wojnie piastuje kolejno stano- 
wisko szefa wydziału szkół wojsko- 
wych w Sztabie Głównym orąz ko- 
mendanta m. st. Warszawy. W roku 
1924 otrzymuje stopień generała bry 
gady i dowodzi 4 dywizją (Torun)| 
przez dwą i pół lat. W lipcu 1927 r. 
zostaje mianowany zastępcą pierw- 
szego wiceministra i szefa admini- 
stracji armji, obejmując równocze- 

śnie stanowiska prezesa rady zarzą 
dzającej Państwowej Wytwórni U | 


zbrojenia w Warszawie oraz preze- 
sa rady zarządzającej Państwowej 
Wytwórni Prochu i Materjałów w 
Zagożdżonie. 

Nabywszy.: duże wiadomości z dzie 
dziny przemysłu wojennego i zazna- 
jomiony z ogólnem położeniem prze- 
mysłu w Polsee, powołany zostaje 


kretarza stanu) w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych. 
W roku 1922 przechodzi do prze: | 


Szwajcarskim. Po powrocie do. kra- | mysłu, mianowicie do Tow. Fabryk ` darczej. 


Portland-Cementu „Wysoka”. 

W r. 1930 został powołany na sta- | 
nowiełko prezesa Rady Państwowe- , 
go Instytutu Eksportowego,'w listo- 
padzie tegoż roku został posłem na 
Sejm, W Sejmie piastuje stanowi- 
iko przewodniczącego komisji prze: 
myślowo - handlowej i jest w ciągu 
lat 3 referentem budżetu Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu. 

Z dn. 1 stycznią 1934 roku opu- 
szcza wszystkie zajmowane Aral 


Nasze sylwetki wyborcze 


Ger. Dr. Ferdynand Zarzycki 


do rządu na stanowisko ministra 
przemysłu i handłu. Jako następca 
na tem stanowisku min. Kwiatkow- 
skiego i premjerą Prystora — przez 
3 lata w dwóch zkolei gabinetach 
Prystorą i Jędrzejewicza, otacza tro 
skliwą opieką port gdyński i wszyst 
kie sprawy związane z rozwojem pol 
skiego wybrzeża i prowadzi ak- 
cję obniżki cen. Dr. Zarzycki kan- 
dyduje do Sejmu z okręgu 104 w 
Gdyni. 

Posiada Odznaczenia: Krzyż Vir- 
tuti Militari V klasy, czterokrotny 
Krzyż Walecznych, Komandorję Or 
deru Odrodzenia Polski, Złoty Krzyż 
Zasługi, Komandorję Francuskiej 
Legji Honorowej,  Komandorję 
„Gwiazdy Rumuńskiej" oraz Krzyż 
„Św. Sawy“ II klasy (Jugosławja). 


Dr. Paweł Minkowski 


Wiska zarobkowe w przemyśle, po- 


|święcając czas wyłącznie pracy pu~ 
(blieystycznej i społeczno - gospo- 


W r. 1935 zostaje obrany wice- 
prezesem Izby Przemysłowo - Han- 
dlowej w Warszawie, w której jest 
radcą od chwili powołania izby do 
życia. 

W r. 1930 został odznaczony krzy 


| żem komandorskim orderu „Polski 
| Odrodzonej*. 


Dr. Paweł Minkowski kandyduje 
do Sejmu z okręgu I-go w Warsza- 
wie. 


Tak zwana „podróż dla przyjemności” 


Poco jedzie sekretarz skarbu SŁ Zjednoczonych do Europy 


WASZYNGTON. Po rozmowie z 
prezydentem -Rooseveliem, sekre- 
tarz skarbu Morgentau oświad- 
czył, iż zamierza niebawem udać 
Się do Europy „w podróż dla przy- 
jemności* Według powszechnego 
mniemania, podróż tą miałaby na 


celu zbadanie możliwości międzyna- 
rodowej stabilizacji walut, Mor- 
genthau odwiedziłby tylko Portu- 
galję i Hiszpanię, koła finansowe 
jednak zauważają, iż finansiści Pa- 
ryża i Londynu mogliby łatwo przy- 
być do Lizbony i Madrytu, jeśliby 


zechcieli rozmówić się z człowie. 
kiem, dysponującym funduszem sta- 
bilizacyjnym w wysokości 2 miljar= 
dów dolarów, który to fundusz sřu- 
ży, jak wiadomo, do regulowania 
kursu dolara na rynkach  świato* 
wych. 


Z TEATRU 


Dobry staré 


(„WIOSENNE PORZĄDKI". 


Lekka komedja w trzech aktach L. E. Huxleya. 


Przekład St. Kuszelewskiej TEATR MAŁY) 


Wysrawienie „lekkiej komedji* 
angielskiego autora L. E. Huxleya 
nazwać wypadnie dobrymi 
startem Teatru Małego w no- 
wym sezonie. Zapewne nie jest to 
żaden eksperyment literacki, ani 
wyższej wartości produkt artysty- 
czny. Słusznie nazwano ten otwór 
„lekką komedją*. Jest to bowiem, 
prawdę powiedziawszy, komedyjka,i 
napisana jednak bardzo ztęcznie i, 
mająca dosyć gracji i powabu. 

Istniał taki rodzaj literacki w 
różnych odmianach, zwany drameo-, 
letem. Do niego zalicza się np. ko-| 
medje pasterskie, których treścią by 
ło zazwyczaj jak jakiś dobry čzło-! 
wiek łączył dwie nadąsane pary. W, 
kręgu takich czy tym podobnych wy 
darzeń rozgrywa się lekka komedja; 
Huxleya, której naiwność nie ma w 
sobie nic sztucznego, ma raczej pe- 
wien powab świeżości i' naturalno- 
ści. 

Atmosfera moralna, którą autor 
w tej komedyjce rozłącza, jest bar- 
dzo czysta, bardzo pouczająca, gdy 
chodzi o nawrócenie próżniaka i bir 
banta do życia porządnego i uczci-, 
wego, gdy chodzi o zwycięstwo pra- 
cowitości nad nieróbstwem i szcze- 
rego uczucia nad t. zw. zepsuciem. 

To jest sobie wszystko razem ta- 
ka jakaś opowieść dla grzecznych 
dzieci, ale zrobiona jest tak zgrab- 
nie i z pewnym ujmującym wdzię- 
kiem, że nawet stare dzieci muszą 


się śmiać. Niema tam żadnych pro- 
blemów, niema — na szczęście — 
żadnej filozofji życia, niema żad- 
nych, wypowiadanych przez działa- 
jące osoby zdań i myśli, niema pró- 
by jakiegoś krytycznego prześwietle 
nia sfer społecznych. Lepsza jest, 
dobra mechanika farsowa, aniżeli 
kiepska problematyka dramatyczna. | 
A z taką niestety mamy ostatnio cią 
gle do czynienia. Widać, że au- 
tor sam bawił się swoim pomysłem 
i osiągnął przez to, że i inni się þa- 
wią. Innych zamiarów nie miał, in- 
nych pretensyj także i to mu się 
właśnie bardzo chwali. Jest to roz- 
rywka bardzo miła i nie więcej. Coś 
w rodzaju bluetki w dawnym stylu. 

Tę zabawkę sceniezną nakręcił p. 
Warnecki bardzo dobrze. Zdołał na- 
wet osiągnąć to, co się reżyserom 
polskim naogół zazwyczaj nie uda- 
je, że poruszała się ona szybko i to 
bez zgrzytów i zatrzymań. Przedsta- 
wienie pod względem PORA 
było zupełnie udane. 

Rolę czarodziejskiej wróżki, przy 
noszącej szczęście od dołu ku gó- 
rze, t. zn. ze sfery pracującej do sfe 
ry posiadającej, grała Zofja Lindor 
fówna. Jest to jedna z aktorek pol- 
skich, posiadających wiele wdzięku, 
a chociaż jej — trudno mi znaleźć 
odpowiednie wyrażenie buzia 
nie bardzo odpowiadała fizjognomiji 
zawodowej czyścicielki mieszkąń i 
okien, jednak widać było staranie © 


rubaszne ruchy i gesty, uwieńczone 
pomyślnym rezultatem. P. Lindor- 
fówna wnosi w tej roli na scenę ty- 
le uroku, żę już choćby dla zobacze- 
nia jej gry warto pójść na tel 
komedyjkę. To nowy sukces tej 
artystki, znajdującej się teraz w 
świetnej formie. 

Jej partnerem był w roli nawró- 
conego próżniaka Boba, reżyser sztu 
ki, Janusz Warnecki. Grał on rolę 
dobrze. P, Warnecki wogóle gra za- 
wsze role dobrze — i to jest wła- 
śnie jego główną wadą. Każdy do- 
bry aktor powinien przecież od cza- 
su do czasu zagrać źle. P. Warnce- 
ki tego niestety nie potrafi. 

-Z wykonawców innych ról zastu- 
guje na uznanie K. Justjan. Grał on 
starego lorda i znalazł rolę odpo- 
wiadającą jego warunkom, tak, iż 
wywiązał się z niej znakomicie, gra 
jac dyskretnie półtonami i marku- 
jąc doskonale momenty komiczne. 
Jest to aktor, którego trzeba obsa- 
dzać bardzo rozważnie, jeśli się chce 
pokazać jego wartości istotne. 

P. St. Grolieki był dobry w epizo- 
dzie. Bardzo starannie opracował 
swój epizod J. Kempa. W roli uro- 
częj Vivian Rove wystąpiła Zofja 
Kajzerówna. 

Dekoracje St. Śliwińskiego 
prawdę bardzo zajmujące. 


na- 


Z, Ł. 


| 


„smiezwykła demonstracja prote- 
stacyjna odbyła się na szosie wila- 
nowskiej, W związku ž usunięciem 
dworca kolejek i wprowadzeniem 
autobusów państwowych, nie mogą- 
cych narazie podołać zadaniom, ko- 
munikacja z miejscowościami poło- 
żonemi przy linji kolejki, została w 
znacznym stopniu utrudniona. Kilku 
mieszkańców Skolimowa na znak 
protestu wyjechało z Warszawy do- 
rożką konną, wioząc transparent z 
napisem „Niech żyje koń! Precz ze 
źle zorgamizowaną komunikacją”... 
i 1 


Delegacja 


„les Amis de lu Pologne” 
w Pelsce 


Bawi w Warszawie przybyła z 
Francji specjalna delegacja towarzy, 
stwa „Les . Amis de la Pologne“, 
składająca się z 17 osób z panią Ro- 
se Bailly, generalną sekretarką To- 
warzystwa na czele. Delegacja przy- 
wiozła z sobą adres hołdowniczy dla 
Pana Prezydenta R. P., składający.. 
się z artystycznie oprawionego to- 
mu, zawierającego 400 stron podpi- 
sów  najwybitniejszych uczonych, 
działaczy społecznych i szerokich kół 
społeczeństwa francuskiego. 

Wczoraj rano delegacja była przy- 
jęta przeż podsekretarza stanu M3Z 
p. Szembeka, a następnie przez pre- 
zesa Rady Ministrów p. Sławka. 

O godz. 12-ej P. Prezydent R. P, 
udzielił delegacji audjencji. ' 

W godzinach popołudniowych de- 
legacja była przyjęta przez prezy- 
denta miasta St. Starzyńskiego, któ- 
ry wydał dla gości herbatkę w Ratu- 
szu, 

Po trzydniowym pobycie w Wśs: 
szawie delegacja uda się do Krako- 
wa. Delegacja przywiozła z sobą zie- 
mię z pól bitew pod Verdun i Artois, 
dla złożenia jej na kopcu Marszałka. 


290n kaplann-uczonego 


Zmarł we Lwowie ks. dr. Stani- 
sław Żukowski, em. profesor uni- 
wersytetu Jana Kazimierza we Lwo 
wie, w wieku lat 54. Głęboko wy- 
kształcony, niezmiernie pracowity, 
jako profesor homiletyki, położył 
na tem polu wielkie zasługi. 


| Samobójstwo cefziego 


SOSNOWIEC. — Dzisiejszej nocy 
popełnił samobójstwo sędzia sądu 0- 
kręgowego w Sosnowcu Bolesław Ja- 
siński. Powodem samobójstwa był 
prawdopodobnie rozstrój nerwowy. 


Proces 
„Głosu Lubelskiego" 


LUBLIN. Przed sądem okręgo- 
wym toczył się proces „Głosu Lu- 
belskiego', o przywłaszczenie kwot, 
pochodzących z ofiar na cele chary- 
tatywne, składanych w administra- 
cji tego pisma. 

Sąd skazał zarządzających wyda- 
wnictwem „Głos Lubelski“: Józefa 
Rytwińskiego na 6 miesięcy więzie- 
nia, umarzając mu karę na podsta- 
wie amnestji, Jana Dominko:na 2 
miesiące aresztu i 8 miesięcy wię- 
zienia. (Iskra). 


Nowy minister wojny 
w Juponji 


TOKIO. Minister wojny gen. 
Hayaszi podał się do dymisji. Na- 
stępcą jego został gen. Yosziyuki 
Kawaszima, członek najwyższej ra- 
dy wojennej. 


< 
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Chertok vel Czertok rodem z Nowogródka... 


W końcu ub. tygodnia wypłynęło 
na łamy prasy całego świata nazwi- 
Eko Rickett. Na ustach wszystkich, 
we wszystkich pięciu częściach świa- 
ta znalazło się nazwisko tego niezna- 
nego dotąd człowieka, który uzyskał 
od cesarza Etjopji koncesję na eks- 
płoatację niezmierzonych podobno 
bogactw naturalnych Abisynji. 


„Lawrence finansowy" 

Kim jest Rickett? Finansistą w 
wielkim stylu, czy poprostu jednym 
z tych niezwykle zdolnych agentów, 
którymi tak umiejętnie posługuje 
się Inteligence Service przy realizo- 
waniu kolonjalnych planów i posu- 
nięć polityki brytyjskiej? 

Riekett reprezentuje, jak doniosły 
depesze, angielsko-amerykańskie to- 
warzystwo African Explorat. & De- 
velopment Co. z siedzibą w Delawa- 
re (St. Zjednoczone). Czy za tą nie- 
znaną kompanją nie ukrywa się je- 
den z potężnych światowych koncer- 
nów naftowych — niewiadomo do- 
tychczas. Faktem jest, że nazwisko 
Ricketta spędza dziś sen z oczu kie- 
rownikom polityki włoskiej i, że 
Rzym ocenił udzieloną przez Negu- 


‘ga koncesję jako „cios sztyletem w 


plecy”, zadany Włochom w przed- 
dzień obrad genewskich. 

Oficjalne angielskie i amerykań- 
skie koła polityczne i finansowe od- 
gradzają się od osoby Ricketta, sta- 
rają się zaprzeczyć temu, jakoby 
miały coś wspólnego z jego akcją. 
Faktem jest jednak, że czynią to w 
sposób mętny, co wskazuje na moż- 
liwość, że „finansowy Lawrence“ 
(tak już nazywają Ricketta) mógł 
działać w imieniu tych grup naf- 
towych, które wywierają decydują- 
cy wpływ na politykę kolonjalną. 

Atmosfera polityczna Swiata 
„pachnie naftą“, jak piszą dzienniki 
całego świata. Możliwe jest i to, że 
tej nafty w Abisynji wcale niema, 
albo jeśli jest, to nie można jej bę- 
dzia wogóle eksploatować. Zdania 
geologów, którzy przeprowadzali już 
studja i wiercenia próbne w Abisy- 
nji są podziełone. Faktem jest jed- 
nak, że bogactwa naturalne Abisy- 
nji nęcą wszystkich — przedewszyst 
kiem zaś Włochy. A Anglja jest po- 
ważnie zaniepokojona... 


Jego konkurent 

Nie przebrzmiało jeszcze echo 
nazwiska Rickett, gdy oto wczoraj 
wypłynęło nazwisko nowego preten- 
denta do legendarnych już bogactw 
naturalnych Abisynji. Nowy preten- 
dent nazywa się, jak doniosły depe- 
sze, Leon Chertok, makler amerykań 
ski, z pochodzenia żyd rosyjski. 

Chertok żąda unieważnienia kon- 
cesji udzielonej Rickettowi, twier- 
dząc, że on ma pierwszeństwo, gdyż 
jeszcze 20-go lipca r. b. poseł Abi- 
synji w Londynie podpisał z nim u- 
mowę, na mocy której rząd abisyń- 
ski udziela mu na okres 50 lat kon- 
cesji na eksploatację złota, platyny, 
nafty i innych bogactw na obszarze, 
który zostanie w przyszłości przez 
rząd Abisynji określony. Umowa ta 
ma wygasnąć jeśli Chertok nie wpła- 
ci rządowi abisyńskiemu sumy jed- 
nego miljona dolarów w ciągu 90 dni 
od daty podpisania umowy koncesyj- 
nej. 


Warszawski kuzyn 

o swym zamorskim kuzynie 

Kim jest nowy pretendent do bo- 
gaetw Etjopji — Leon Chertok? 
Brzmienie tego zamerykanizowane- 
go częściowo nazwiska wydało nam 
się odrazu bardzo znajome. W spisie 
abonentóv telefonicznych P.A.5.T-y 
odnajdujemy pod Cz. — dwóch abo- 
nentów c 1azwiskach Czertok. Dzwo- 
nimy do pierwszego — p. Czertoka 
(Aleksandra. 

— Czy pan Czertok? 

m Tak, tu Czertok, sekretarz ka- 


Co mówi warszawski kuzyn 


(e) tym, Który „Kupił“ Abisynię 


baretu artystyczno-literackiego „Cy- 
rulik Warszawski". Czem mogę panu 
służyć ? 

— Tu redakcja „Kurjera Polskie- 
go“. Chcielibyśmy Pana prosić o wy- 
wiad. i 

— Co; wywiad? Na jaki temat? 

— Chodzi nam o p. Leona Czerto- 
ka z Ameryki. 

To mój kuzyn, był kilka miesięcy 
temu w Warszawie. Widziałem się z 
nim. Ale teraz spieszę do teatru. 
Chętnie Panom udzielę informacji i 
bardzo proszę Pana o odwiedzenie 
mnie w teatrze. Czekam o godz. 9-ej. 

— Zrobione, 

Spotkaliśmy się o umówionej go- 
dzinie. 

Opowiedziałem mojemu zdumione- 
mu rozmówcy, że Leon Chertok ma 
apetyt na bogactwa naturalne Abi- 
synji i poprosiłem o garść danych 
biograficznych o konkurencie Ricket 
ta. 


Od Nowogródka 
do Nowego Yorku 


— Cała nasza rodzina wywodzi 
się z Nowogródka (upada więc prze- 
dewszystkiem wersja o rosyjskiem 
pochodzeniu Chertoka). Rodzice mo- 
jego kuzyna Leona mieli mały skle- 
pik galanteryjny. Powodziło im się 
bardzo nie tęgo i gdyby nie pomoc 
rodziny, która wyemigrowała do 


/ 


Ameryki, położenie Czertoków, obar- | junktura wykazała poprawę, wypły- 
czonych trojgiem dzieci byłoby zu-ywa na nowo. 


pełnie beznadziejne. Leon od naj- 
młodszych lat wykazywał wielkie 
zdolności i przedsiębiorczość. Jako 
10-letni chłopiec sam jeden, zaopa- 
| trzony przez wujaszka z New Yorku 
w „szyfskartę“ i parę groszy na dro- 
gę wyjechał do Ameryki. Przygar- 
nęli go krewni, właściciele niewiel- 
kiej restauracji w dzielnicy żydow- 
skiej New Yorku. 

Obrotny chłopiec przechodził w 
Ameryce różne koleje losu. Normal- 
nym, utartym szlakiem karjery — 
od sprzedawcy pasty do butów i ga- 
zet, doszedł w czasie wojny Świato- 
wej do dużego majątku, zostając 
właścicielem fabryki maszyn drukar 
skich i introligatorskich. 


„Prosperity“ i kryzys 

W okresie „prosperity“ gra Cher- 
tok z dużem powodzeniem na giel- 
dzie. Majątek jego rośnie szybko, 
szybko też rośnie zaufanie kół finan- 
sowych, do tego młodego, przedsię- 
biorczego, dziś liczącego około 38 lat 
człowieka. 

Amerykę ogarnia kryzys. Chertok 
traci pieniądze, zmuszony jest do 
sprzedania fabryki. Ale energiczny 
i przedsiębiorczy „businessman* nie 
traci energji. Bierze się na nowo do 
różnych interesów i gdy tylko kon- 


Był w Warszawie 


Przed 8-miu miesiącami, przyby- 
wa do Warszawy. Zatrzymał się tu 
dłużej w drodze do Moskwy, dokąd 
udaje się jako przedstawiciel wiel- 
kiego amerykańskiego koncernu ma- 
szyn drukarskich i introligatorskich, 
i gdzie zawiera umowę z rzą- 
dem sowieckim na dostawę maszyn 
dla sowieckiego przemysłu graficz- 
nego. 

W czasie pobytu w Warszawie 
(pierwszego zresztą od czasu wyemi- 
growania do St. Zjednoczonych) po- 
lecił mnie odszukać, gdyż w Amery- 
ce dowiedział się od swej rodziny, że 
ma krewnych w Warszawie. Leon 
Chertok próbował w Warszawie za- 
wrzeć większą tranzakcję na dosta- 
wę węgla polskiego do St. Zjedno- 
czonych. Tranzakcja ta nie doszła 
jednak do skutku. Dlaczego, nie 
wiem. 

Wyjeżdżając z Warszawy, oświad- 
czył mi, że jest w pertraktacjach o 
wielki interes na gruncie londyń- 
skim... 

— Zapewne mia Ima myśli kon- 
cesję w Abisynji? 

— Może... 


St. M. 


Wyprzedaż abisyńska 


W przeddzień marszu Mussolinie- 
go na Addis Abeba cesarz Abisynji 


dżurji, nafta w Iraku, nafta w Ma- 
rokku; nafta teraz w Abisynji. An- 


| 


nie Anglji nie na rękę. Można jej 
wierzyć, gdy wszelkiego udziału w 


pospiesznie udzielił koncesyj na eks-j gilja rzekomo nie chce tej nafty dać | całej kombinacji się wypiera. 


ploatację przemysłową niemal całe- 
go kraju. Podpisał umowę. z angie!- 
skim przedsiębiorcą Rickett'em, któ- 
ry, zdaje się, figuruje, jako przed- 
stawiciel kapitału amerykańskiego. 
Zawarł kontrakt z innym przedsię- 
biorcą Chertok'iem, który podobno 
również reprezentuje kapitał ame- 
rykański. T 


I DAWNIEJ BYWAŁO 
Koncesje wydawane były w Abi- 
synji cudzoziemcom i dawniej. Fran- 
cuzi i Niemcy eksploatują tam pla- 
tynę, Włosi sole potasowe, Szwajca- 
rzy budują jakąś szosę. Ale dopiero 
koncesja, udzielona ostatnio Ri- 
ckett'owi, podziałała jak wystrzał 
armatni, który nagle rozległ się pod- 
czas ciszy, a który zapowiada wojnę. 
Gwałtowność tego wrażenia tło- 

maczy się kilkoma powodami. 


DLACZEGO TERAZ SENSACJA? 
Po pierwsze, stało się to w przed- 
dzień kampanji włoskiej w Afryce i 
podczas największego napięcia sto- 
sunków politycznych w Europie. 

Po drugie, koncesje obejmują pra- 
wie cały teren Abisynji. 

Po trzecie, Rickett'a uważają za 
agenta Anglji, która, uzyskawszy 
koncesję, może nie dopuścić Włoch 
do eksploatacji bogactw Abisynji. 

Po czwarte, w koncesji jest po- 
dobno mowa o nafcie, której bogate 
źródła jakoby ukryte są w ziemi a- 
bisyńskiej. 

WSZĘDZIE NAFTA 

Cóż to za gratka dla wszelkich 
„znawców“ polityki międzynarodo- 
wej! Nafta uchodzi dzisiaj mniej 
więcej za skarb podobny, jak daw- 
niej — złoto. Nafta dzisiaj, to ener- 
gja, poruszająca fabryki, floty wo- 
jenne, eskadry lotnicze. To płyn dro- 
gocenny, którego wielkie mocarstwa 
szukają skwapliwie. 

W każdym konflikcie politycznym 
węszy się tedy naftę. Nafta w Man- 


Włochom, bo chce im sprzedawać 


Jakże bowiem to wygląda? Dla o- 


własną, z Iraku, z rurociągu w Hai-|brony swego figuranta, chce ona po- 
fie, i zresztą, sama się na nią łasz-| ruszyć Ligę Narodów, zaś Francję 


czy, 

Czy jednak wszystkie owe moty- 
wy Są uzasadnione? Czy wogóle ma- 
ja jakikolwiek sens? 


NAFTA W ĄABISYNJI? 

Przedewszystkiem, fachowcy, któ- 
rzy obecnie w tej sprawie głos za- 
brali, zgodnie oświadczają, że, we- 
dług wszelkiego  prawdopodobień- 
stwa, nafty w Abisynji wogóle nie- 
ma; jak niema jej i w pozostałej 
Afryce w ilościach, któreby miały 
znaczenie poważniejsze. Wierceń w 
Abisynji nie czyniono nigdy, stwier- 
dzono jedynie jakieś ślady naftowe. 

Już lat temu 12 wysłała „Anglo- 
American Oil Co,“ geologów do Abi- 
synji w celu zbadania terenów; wy- 
niki były ujemne. 


NIE POTRZEBA PRETEKSTÓW 


Gdyby Anglja szukała pretekstów 
do otwartego konfliktu z Włochami 
w pojedynkę, na własną rękę, to nie 
miałaby potrzeby szukać figuran- 
tów. Mogłaby się poprostu powołać 
na złamanie traktatu anglo-francu- 
sko-włoskiego z 1906 r. i umów wło- 
sko-angielskich z 1891, 1894 i 1895 
roku, Mogłaby zresztą poprostu wy- 
sunąć motyw „żywotnych interesów 
imperjalnych'', jak to uczyniła wzglę 
dem Niemiec, gdy Wilhelm II miał 


zamiar usadowić się w Marokku. 
Rickett, jako ofiara, której całe 
imperjum brytyjskie musi bronić, 


stanowi pretekst ' humorystyczny. 


PRETEKST KOMPROMITUJĄCY 

Jeżeli zaś Anglja nie chce, czy nie 
może podjąć sama jedna akcji prze- 
ceiw Włochom, lecz stara się przeciw 
nim zmobilizować Ligę Narodów, a 
co najmniej Francję, to koncesja, u- 
„dzielona Rickett'owi rzekomo z ini- 
cjatywy angielskiej, jest niesłycha- 


skłonić do poświęcenia swych inte- 
resów i zwaśnić z Włochami? 
ANTI-ITALJANIZM Z OBAWY 

Jak wynika z głosów poważnej pra 
sy londyńskiej, chodzi Anglji nie o 
koncesje i nie o Abisynję, lecz o coś 
znacznie ważniejszego. 

Włochy chcą zaatakować duże pań- 
stwo afrykańskie, sąsiada posiadio- 
ści brytyjskich, bez a nawet wbrew 
zezwoleniu Anglji. Jeżeli to się sta- 
nie — mówi ta prasa otwarcie — o- 
każe się jasnem, że „the British are 
an the run“, co w wolnym przekła- 
dzie na gwarę warszawską oznacza, 
że Anglja „się skończyła”. Wtedy 
wszyscy, „the whole pack“ „cała 
bandą“ — rzuci się na nią, bo — bẹ- 
dzie co brać. 

Dlatego to Anglja musi się sama 
trzymać kupy — w Lidze Narodów 
i, o ile możności, nie dopuścić do „sa- 
mowoli* jej czołnków. 


|POMYSŁ POTOMKA SALOMÓNA 


Ze wszystkiego widać, że koncesja 
naftowa, która tyle hałasu narobiła, 
jest pomysłem abisyńskim, który 
zrodził się przy czynnej pomocy wy- 
trawnych „pionierów“ kolonjalnych 
w stylu Rickett'a czy Chertok'a. 

Władca afrykański, czując koniec 
swego cesarstwa, stara się je wy- 
przedać przed ostateczną przymuso- 
wą likwidacją. Wydaje mu się, że 
stworzy komplikacje, że zwaśni mo- 
carstwa europejskie na terenie naf- 
towym; że:coś uratuje, czy rozstrzyg 
nięcie odwlecze. 

Nie można się dziwić, że potomek 
króla Salomona nie orjentuje się w 
finezjach polityki europejskiej. Nie 
można się także dziwić, że różni „pio 
nierzy” usiłują coś przy tem zaro- 
bić. ; 

ab, 


DERNIER-CR 


KREM,PUDER. 
(IDEALNY DO TWARZY WARS ZAWA 


SZACH. 


Rs. Arcybiskup Twardowski 


w obronie pojęcia „święto“ 


Zwracając uwagę, że w ostatnich 
latach zaczęto coraz częściej stoso- 
wać wyraz „Święto* na oznaczenie 
dnia, w którym odbywają się pew= 
ne uroczystości świeckie, Ks. Arey* 
biskup Twardowski wezwał ducho- 
wieństwo archidiecezji lwowskiej, a 
by unikało używania tego wyrazu 
przy obchodach niekościelnych i 
zwracało uwagę wiernym na niewła 
ściwość stosowania tego słowa do 
uroczystości i imprez świeckich. 


Dziś odsłonięcie pomnika 
Marji Curie-Skłodowskiej 


Dziś o godz. 12 na placu przed 
Instytutem radowym odbędzie się 
uroczystość trwałego uczczenia 
przez stolicę Polski zasług znako- 
mitej naszej rodaczki i honorowej 
obywatelki m Warszawy, Świiatowej 
sławy wczonej ś. p. Marji Skłodow- 
skiej-Curie. 

W uroczystości wezmą udział: ro- 
dzina Zmarłej, przedstawiciele rzą- 
du, wyższych uczelni, towarzystw 
naukowych, orzanizacyj społecz- 
nych i oświatowych, licznych sto- 
warzyszeń kobiecych oraz Zarząd 
Miejski in corpore. s 


Mistrzowie szachowi 
jeszcze grają 


Wi warszawskim klubie szacho- 
wym mistrz świata dr. Alechin To- 
zegrał partję konsultacyjną prze. 
ciwko trzem szachistom warszaw= 
skim i dwóm olimpijczykom Naj- 
dorfowi i Makarczykowi oraz p. El- 
perowi. Fartja zakończyła się na 
remis. 

Następnie dr. Alechin wyjechał 
do Białegostoku, gdzie rozegra se- 
ans gry jedmoczesnej. j 

Szachowy mistrz węgierski Li- 
lienthal, który brał udział w Olim- 
pjadzie warszawskiej, rozegrał w 
Wianszawskim Klubie Szachowym 
szereg partyj t. zw. błyskawicznych. 
Przeciwnikami mistrza Lilienthala 
byli szachiści warszawscy oraz 
kilku mistrzów zagranicznych, któ- 
rzy zatrzymali się w Warszawie po 
turnieju olimpijskim. Mistrz Li- 
liemthal grał na pamięć, nie patrząc 
na szachownicę, przyczem przepro- 
wadzał bardzo efektowne kombina- 
cje, wygrywając większość partyj. 


c, 
PAULA WESSELY NA WYŻYNACH 
SZTUKI FILMOWEJ 


Wiedeń reprezentuje w kinematośra= 
fji swoisty czar i wdzięk, a najdosko* 
nalszem uosobieniem tych walorów, któ 
re podbiły serca publiczności kinowej 
jest Paula Wessely, wcielenie przeczystej 
sztuki poetyckiej, co w najmniejszym o 
ruchu chwyta za serce swym niekłama- 
nym urokiem i prawdą. 

Tym razem Wiedeń przewyższył sam 
siebie, pokazał Paulę Wessely w filmie, 
którego scenarjusz został specjalnie dla 
niej napisany przez preżysera Waltera 
Reischa. w filmie p. t. „Epizod”, napraw- 
dę liryczny, przepleciony pasjonującą 
przygodą epizod z życia młodej kobieły, 
która mimo wszystko, szlachetnie z tej 
grzygody wychodzi: kreacja Pauli Wes- 
sely, to cała gama nieporównanych fi- 
nezyj gry nawskroś artystycznej, okra- 
szonej czysto osobistemi walorami, jej 
prostotą, wdziękiem, słodyczą i ujmują 
cym stosunkiem do ludzi. 

Gdy mamy w krótkiej notatce oddać * 
wszystkie przebłyski i blaski genjalno- 
ści Pauli Wessely, to powiemy: wielki 
talent i najczystsza sztuka. Nie dziwimy 
się przeto, że polskie sfery filmowe zde 
cydowały się pokonać niebywałe trudno 
ści dubbingu i film „Epizod” pokażą pu- 
blicznośći warszawskiej w wersji 
skiej. 


„projekt podróży statku szkolnego na- 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Rozwój polskiej pracy na morzu 


Rozmowa z ministrem Przemysłu I Handlu, p. H. Floyar-Rajchmanem 


Po powitaniu „Daru Pomorza” 
w porcie gdyńskim specjalny wy- 
słannik agencji „Iskra“ przepro- 
wadził na pokładzie statku rozmo- 
wę z ministrem Przemysłu i Han- 
dłu H. Floyar-Rajchma- 
nem na temat sukcesu szkolne- 
"go statku polskiego i aktualnych 
zagadnień naszej marynarki han- 
dlowej. 


— Muszę zaznaczyć — oświadczył 
na początku rozmowy p. minister — 
specjalną okoliczność, która zaszła 
przy powrocie i powitaniu „Daru 
Pomorza”, że P. Premjer W. Sla- 
wek, który w tym czasie spędzał 
krótki urlop na Helu, zechciał przy- 
być przed chwilą i uświetnić powita- 
nie powracającego statku szkolnego 
praz odbyć przegląd szkoły morskiej. 

Z kolei p. minister podkreślił mo- 
ment punktualnego przybycia do 
Gdyni „Daru Pomorza“, który miał 
wyznaczony powrót na dzień 1-go 
września r. b., to znaczy w rok bez 
15 dni od chwili odpłynięcia. Ściśle 
dotrzymałby tego terminu, gdyby 
nie moje polecenie zatrzymania się 
na dwa dni w Antwerpji dla zwie- 


„dzenia Wystawy w Brukseli. Statek 
„przybył do Gdyni na wyznaczony 
dzień, co dla żaglowca w podróży do- 


okoła świata jest punktualnością 
bardzo dużą, 
— Jak powstał, Panie Ministrze, 


około świata i jej marszruty? 

— Normalnie, statek szkolny ma- 
rynarki handlowej — odpowiedział 
p. minister — odbywał podróże krót- 
sze, paromiesięczne, znane zresztą 
szerszej publiczności. Podróż naoko- 
ło świata, z której przed chwilą po- 
wrócił „Dar Pomorza” stanowi w 
programie szkolenia połączenie 
dwóch krótszych rejsów. W przy- 
szłości przewidywane jest odbywa- 
nie co dwa lata szkolnej podróży 
naokoło świata. Trasa odbytej po- 
dróży ulegała zmianom. Szczegóło- 
wym układem marszruty statku od 
momentu wyjścia z Kanału Panam- 
skiego i wysp Galapagos specjalnie 
zainteresowałem się, zważywszy, że 
wiele lat spędziłem na tamtej pół- 
kuli. W czasie samej podróży uzu- 
pełniłem trasę „Daru Pomorza“ wi- 
zytą w Australji w związku z obcho- 
dem jubileuszu Związku Australij- 
skiego. 

Najtrudniejszą częścią trasy były 
wybrzeża Japonji i jej morza wew- 
nętrzne, jedne z najtrudniejszych 
pod względem nawigacyjnym. Mimo 
wszystkie trudności podróż odbyła 
się bez wypadku, najzupełniej szczę- 
śliwie, 

— Jakie są wyniki przeszkolenia 
uczniów na statku — Panie Mini- 
strze? 

— Wyniki wyszkolenia uczniów w 
czasie podróży wypadły całkowicie 
dodatnio, jak stwierdzają wstępne 
raporty, które przed chwilą otrzy- 
małem. Jest ciekawe — dodaje po 
chwili p. minister — że chociaż Pań- 
stwowa Szkoła Morska jest młodym 
zakładem naukowym, jednak z rela- 
cyj otrzymanych z szeregu szkół za- 
granicznych, których kierownicy za- 
znajomili się z „Darem Pomorza”, 
wynika, że polskie metody wyszko- 
lenia i program nauki wzbudziły w 
zagranicznych kołach fachowych 
wielkie zainteresowanie i dodatnią 
ocenę. 

Podkreślić należy, że młodzi wy- 
chowankowie naszej szkoły morskiej 
znajdują wszyscy zatrudnienie w 
swoim zawodzie, co wskazuje, że roz- 
rost naszej floty handlowej stwarza 
wystarczający popyt na młode siły 
fachowe. 

— Rok bieżący, Panie Ministrze, 
zaznaczył się kilkoma wybitnemi o- 
siągnięciami na polu naszej pracy na 
morzu. Czy mie zechciałby Pan Mini- 
ster wyrazić swej opinji a dalszych 


drogach rozwojowych polskiej floty 
handlowej ? 

— Włączenie w ostatnich dniach 
do naszej floty handlowej nowoczes- 
negò transatlantyku M/S „Piłsud- 
ski“ i bliskie uruchomienie jego sio- 
strzanego statku M/S „Batory“ sta- 
nowi istotnie doniosły krok naprzód 
w tej dziedzinie. 

„Obecne zatrudnienie naszej żeglu- 
gi handlowej jest zupełnie zadawa- 
lające. Jednak udział przewozów pod 
polską banderą sięga zaledwie 7—8 
procent ogólnej ilości przewozów w 
naszym handlu morskim. Nie ulega 
przeto wątpliwości, że dalsza rozbu- 
dowa naszej floty jest potrzebna. 
Musi ona być wszakże oparta na do- 
świadczeniu i dokładnem przestudjo- 
waniu konkretnych warunków pra- 
cy, istniejących na każdym szlaku 
morskim. Chodzi mianowicie o dobór 
typu statku, odpowiadającego jego 
przeznaczeniu. Nietylko linja żeglu- 
gowa ma podstawy tam, gdzie obrót 
towarowy już istnieje, ale bardzo 
często handel idzie za banderą. Uru- 
chomienie polskiej linji okrętowej, 
względnie spoolowanie jej z wprowa- 
dzoną na rynek linią zagraniczną 
sprzyja rozwojowi handlu morskie- 
go na tym szlaku. Bardzo często zaś 
zdarza się, że źle dobrany typ stat- 
ku na danej linji obciąża nadmiernie 
koszty eksploatacyjne i w tem tkwi 
niejednokrotnie tajemnica niepowo- 
dzenia tej linji i handlu. 

— Społeczeństwo, Pamie Ministrze 
— wtrącamy — wykazuje coraz więk 
sze zrozumienie roli handlu morskie- 
go. 

— Zapewne, że zagadnienie han- 
dlu zagranicznego, konieczność roz- 
szerzanią eksportu i podtrzymania 
kontaktu z rynkami zagranicznemi 
są w Polsce coraz szerzej rozumiane 
przez opinję publiczną. Natomiast 
społeczeństwo nasze nie zdaje sobie 
zupełnie sprawy z tego, że marynar- 
ka handlowa jest doskonałym tere- 
nem dla przedsiębiorczości prywat- 
nej. Cała inicjatywa w tej dziedzi- 
nie spoczywa dotychczas na barkach 
rządu. Szczególną uwagę zwrócić na- 
leży na konieczność rozwoju w Pol- 
sce prywatnego trampingu (żeglugi 
nieregularnej). We wszystkich kra- 
jach żegluga regularna stanowi 0- 


A 


gólny szkielet działalności marynar- 


ki handlowej, uzupełnianej w bar- 
dzo znacznej mierze przez żeglugę 
nieregularną t. zw. trampy, upra- 
wianą często przez b. drobnych 
przedsiębiorców. U nas niestety 
trampingu prywatnego dotychczas 
prawie niema, z wyjątkiem kilku 
trampów węglowych. Ponieważ eks- 
ploatacja trampu wymaga mniej- 
szego nakładu i stanowi mniejsze 
ryzyko, niż żegluga regularna, ta 
dziedzina żeglugi szczególnie nadaje 


się dla inicjatywy prywatnej. Dla- 
tego też program żeglugowy rządu 
zmierza zasadniczo do skompletowa- 
nią w przyszłości szeregu linij, na- 
dających się do regularnej pracy, 
pozostawiając rozwój trampingu z 
reguły inicjatywie prywatnej. 

Społeczeństwo polskie, naogół do- 
brze obznajmione z kredytem hipo- 
tecznym, miejskim i ziemskim, nie 
orjentuje się jednak, że kredyt tego 
rodzaju może mieć zastosowanie 
również przy zakupie statków han- 
dlłowych. Dotychczas możliwość tę 
wykorzystał tylko jeden przedsiębior 
ca, emerytowany oficer marynarki, 
uzyskując w B. G. K. kredyt hipo- 
teczny przy zakupie 300-tonowego 
statku. Na żeglugę nieregularną na- 
leży wskazać wszystkim, jako na za- 
niedbany teren pracy zarobkowej, 
zwłaszcza, że tramping jest najbar- 
dziej wnikliwym instrumentem, bez 
którego praca handlu i marynarki 
handlowej będzie zawsze zbyt sztyw- 
na i niekompletna. 

Spodziewam się, że wielki sukces, 
odniesiony przez „Dar Pomorza“, o- 
żywi wśród szerszych sfer zaintere- 
sowanie konkretną pracą na morzu. 

Podróż „Daru Pomorza“, jak wy- 
nika z opowiadań uczestników, które 
słyszeliśmy przed chwilą, nie była 
łatwa. Jednak mimo ciężkiej, pracy 
na statku kondycja fizyczna uczniów 
znacznie się poprawiła. Według ra- 
portu komendanta statku — mówi 
z uśmiechem p. minister — średnio 
przybyło każdemu uczniowi po 7 kz. 
na wadze. Z podróży powrócił zastęp 
zdrowych, atletycznych kandydatów 
na oficerów marynarki handlowej — 
w miejsce zastępu bladych i nieraz 
słabych chłopaków, których żegna- 
liśmy rok temu. Kapitan statku mel- 
dował, że dla wszystkich uczniów z 
biegiem podróży części garderoby 
okazywały się zbyt szczupłe i kolej- 
no musiały być przerabiane przez 
krawca okrętowego. 

Podkreślić muszę zauważony przy 
powitaniu  charakterystyczny mo- 
ment, podnoszący godność zawodu 
marynarza, a dobitnie świadczący o 
karności i poczuciu obowiązku ucz- 
niów szkoły morskiej. Po przybyciu 
statku do portu o kilka kroków na 
lądzie czekały po rocznej rozłące na 
młodych marynarzy matki, siostry, 
rodziny lub... bliższe i dalsze kuzyn- 
ki. Widzieliśmy rok temu wzrusza- 
jącą scenę pożegnania, a dziś łzy 
wzruszenia przy powrocie. A jednak 
tak upragnione powitanie musieli 
chłopcy odłożyć aż służbie na statku, 
raportowi kapitana i przeglądowi 
uczniów oraz statku przez Pana Pre- 
mjera stało się zadość, stojąc w kar- 
nym szeregu przez cały czas na lśnią 
cym czystością pokładzie — zakoń- 
czył rozmowę p. minister Rajchman. 


Bilans Banku Polskiego 


za trzecią dekadę sierpnia 


W ciągu 3-2j dekady sierpnia za- 
pas złota w Banku Polskim powięk- 
szył się o 0,2 milj. zł. do 511,5 milj. 
zł., natomiast stan pieniędzy zagra- 
riicznych i dewiz spadł o 0,5 milj. 
zł. do 10,8 milj. zł. 

Suma wykorzystanych kredytów 
wzrosła o 33,38 milj. zł. da 765,3 
milj. zł, przyczem portfel wekslo- 
wy wzrósł o 27,5 milj, zł. do 649,6 
. zł, portfel zadyskontowanych 
biletów skarbowych — o 2,3 milj, 
zł. do 59,6 milj. zł. i stan pożyczek 
zabezpieczonych zastawami — o 3,5 
milj. zł, do 56,1 milj. zł. 

Zapas polskich monet srebrnych 
i bilonu spadł o 32,8 milj. zł. do 
10,6 milj. zł. 

Pozycje „mne aktywa“ i „inne pa- 


ga zaś o 1,4 milj. zł. do 300,6 milj. 
— Natychmiast płatne zobowiązania 
spadły o 63,4 milj. zł. do 158,6 milj. 
złotych. 

Obieg biletów bankowych — w 
wyniku wyżej omówionych zmian— 
wzrósł o 70,0 milj, zł. do 982,6 milj. 
złotych. 

Pokrycie złotem obniżyło się do 
49,13 proc. i przekraczą normę sta- 
tubową o przeszło 19 punktów. 

Stopa dyskomtowa 5 prot., od po- 
życzek zastawowych 6 proc. 


Prace samorządu gospodarczego 


(p) W związku z wejściem w ży- 
cie drugiej kadencji samorządu go- 
spodarczego i stworzeniem ze Związ- 
ku Izb Przemysłowo - Handłowych 
instytucji prawa publicznego odbyła 
się wczoraj konferencja, na której 
p. prezes inż. Czesław Klar- 
ner w towarzystwie p.p. dr. P a- 
wła Minkowskiego, dr. 
Wacława Fajansa i dyr. 
Izby p. Józefa Jakubow- 
skiego przyjmował przedstawi- 
cieli prasy stołecznej. Tematem 
głównym konferencji była działal- 
ność samorządu gospodarczego w 0- 
kresie minionym, prace będące o- 
beenie na warsztacie oraz program 
działań na najbliższą przyszłość. 

P. prezes Klarner w dłuższem 
przemówieniu wskazał na pozytyw- 
ną i pionierską w wielu dziedzinach 
działalność samorządu gospodarcze- 
go, zwracając uwagę na konieczność 
harmonijnego Konsolidowania inte- 
resów wszystkich gałęzi życią gospo- 
darczego. W Polsce niema miejsca 
na politykę pro-handlowa, pro-prze- 
mysłową, pro-rolniczą lub pro-rze- 
mieślniczą, Taksamo, jak niema miej 
sca na politykę pro-konsumencką lub 
pro-wytwórczą. Rozwój i postęp go- 
spodarczy zależny jest przedewszy- 
stkiem od znalezienia przeciętnej 
wytycznej, a nad jej znalezieniem 
samorząd gospodarczy pracuje, z 
wielkim nakładem wysiłków. 

Z kołei dyr. Jakubowski scharak- 
teryzował prace organizacyjne i dy- 
daktyczne w zakresie handlu wew- 


nętrznego i zewnętrznego. Szczegól- 
nie na tym ostatnim terenie prace 
wszystkich organów samorządu xo- 
spedarczego, zarówno w zakresie pē- 
netracji handlowej, standaryzacji 
produktów eksportowanych, techniki 
i rodzaju opakowania, okazały się i 
okazują nadal niezmiernie pożytecz= 
nemi. Stworzone zostało nawet spe- 
cjalne laboratorjum towaroznawcze, 
oddające przemysłom eksportującym 
znaczne usługi. 

O działalności Rady Traktatowej 
jako przedstawicielstwa sfer gospo- 
darczych przy zawieraniu umów i 
traktatów handlowych mówił prezes 
Rady Traktatowej, dr. Paweł Min- 
kowski. Wspomniawszy o pierwszo- 
rzędnem  znączeniu dopuszczenia 
przedstawicieli życia gospodarczego 
do rokowań równorzędnie z przedsta 
wicielami rządu, mówca stwierdzil, 
że właśnie ta współpraca rozwinęła 
w wysokim stopniu poczucie wyższo- 
ści interesu ogólnego od interesu 
poszczególnych gałęzi gospodarczych 
Każdy z reprezentujących pewne 
działy produkcji, zdawał sobie spra- 
wę z odpowiedzialności jaką ponosi 
wobec interesu państwowego. 

Dzięki tym posunięciom i zdoby= 
czom w dziedzinie prowadzenia nē- 
gocjacyj międzynarodowych—mówca 
wyraził nadzieję — w przyszłości 
uda się sprawy zawierania umów z 
zagranicą całkowicie przekazać przed 
stawicielstwu samorządu gospodar- 
czego. 


Przygotowania do uruchomienia siec! chtodni 


w całym kraju 


Prace podjęte, na podstawia u- 
chwały Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów, poza inwestycjami w 
dziedzinie urządzeń technicznych, 
usprawmiających obrót artykułami 
roliniczemi, oraz budową sieci ele- 
watorów i śpichrzów zbożowych i 
inwestycjami w mleczarstwie, mają 
na celu rozbudowę sieci chłodni- 
czej, a miamowicie chłodni konsum- 
cyjnych, eksportowych i producenc- 
kich, 4 

Komitet chłodnictwa, który od r. 
1934 bada sprawę rozmieszczenia 
sieci chłodniiczej w Polsce, uznał 
za konieczne zbudowanie stosun- 
kowo małej ilości większych chłod- 
ni ogólnego użytku w ośrodkach 
konsumcyjnyich,  przedewiszystkiem 
zaś w Warszawie, na dalszy plan 
natomiast wysuwa sprawę budowy 
mniejszych chłodni w ośrodkach 
produkcyjnych, Orjentacyjny pro- 
jekt chłodni ogólnego użytku w 
Warszawie przewiduje możliwość 
przechowywamia szybko psujących 
się artykułów rolniczych, których 
czasowe przetrzymanie może mieć 
znaczenie zarówno dla eksportu jak 
i dia zaopatrzenia stolicy oraz naj- 
bliższych okolic. 

W chłodni tej byłyby przechowy- 


wane: mięso, jaja, drób, ryby, ma- 
sło, tłuszcze, sery, zrzyby, owoce i 
warzywa. Powierzchnię chłodni o- 
blicza się na 2.500 m. kw. metto. 
Admimistracją funduszów, przezna- 
czonych na budowę chłodni ma się 
zająć Państwowy Bank Rolny. 

Poza budową chłodni w Warsza- 
wie przewiduje się w miarę mozno- 
ści finansowych budowę chłodni o- 
gólniego użytku w większych ośrod- 
kach konsumcyjnych, jak np. w Ło- 
dzi, Wilnie, Katowicach i Poznaniu. 

Obok budowy chłodni konsumcyj- 
nych w większych ośrodkach miej- 
skich przewidziana jest rozbudowa 
sieci chłodni producenckich w te- 
renie. Koszty budowy tego rodzaju 
chłodni są zmacznie mniejsze ze 
względu na stosowanie naturalnego 
ochładzania lodem. Chłodmie produ- 
cenckie byłyby zbiornicami produk» 
tów szybko psujących się, ipocho- 
dzących z danego ośrodka produk 
cyjnego, skąd byłyby przewożone do 
większych chłodni konsamenckich 
wzgłędnie eksportowych. 

Budowę chłodni i ich eksploatx= 
cję będą przeprowadzały zrzesze- 
nia producenckie, jak np. spółdziele 
nie. 


Ostatnie zarządzenia gospodarcze Włoch 


mie dotyczą cudzoziemców 


W związku z nchwałami włoskiej Ra- 
dy Ministrów z dn. 29 sierpnia b, r. od- 
bytej w Bolzano, w sprawie przekazania 
państwu udzielonych zagranicy kredy- 
tów oraz przymusowej konwersji papie- 
rów, rząd w i wyjaśnia, iż decyzja ta 
nie dotyczy papierów zagranicznych, 


YE się nibere Pozatem 
obywatele państw obcych nie mają ża- 
dnego obowiązku przekazania państwu 
przyznanych przez nich kredytów i po- 
siadanych przez nich zagranicznych pa- 
pierów wartościowych. 


Wkłady w bankach amerykańskich 


(ab.) Po krachu bankowym w Stanach 
Zjednoczonych wprowadzono na począt- 
ku 1934 roku przymusowe, wzajemne ti- 
bezpieczenie wkładów, nie przekracza- 
jących kwoty 5 tys. dol. Instytucja, któ- 
ra tę asekurację załatwia, nosi nazwę 
„Federal Deposit Insurance Corp”. 

Ogłosiła ona obecnie sprawozdanie za 
pierwszy rok swego istnienia. Zawiera 
ono, mi innemi, dane szczegółowe o 
wkładach, znajdujących *się w bankach 
amerykańskich. Warto najważniejsze z 
tych danych przytoczyć, gdyż stanowią 


Urząd celny w Gdyni zwraca różnice należności celnych 


W Nr. 202 „Monitora Polskiego“ |w Gdyni do zarządzenia zwrotów 


z dn. 4 września ukazało się zarzą- | różnicy -należności 


celnych, po- 


dzenie ministra Skarbu z dn. 29 | wstałych wskutek dodatkowego za- 
sywa' zwiększyły się: pierwsza o | sierpnia b. r. w prawie upoważnie- | stosowania cła zniżonego lub zwol- 
2,7 mili. zł, do 156,8 milj. z, dru- nią Dyrekcji Ceł i Urzędu Celnego | nienia od cła. 


ciekawą ilustrację potęgi pieniężnej fe- 
go kraju, 

Ogólna suma wkładów, znajdujących 
się w ubezpieczonych bankach, wynosi 
39 miłjardów dol. Z sumy tej 43*/e, czyli, 
16.64- miljard: dol. stanowią wkłady, nie 
pizekraczające 5 tys. dol, a więc, po- 
dlegające ubezpieczeniu, Ale te 43%/; o- 
gólnej sumy wkładów należą do 99%/: po 
siadaczy ogólnej liczby kont wkłado« 
wych. 

39 miljardów dol., czyli z górą 200 mi: 
[jardów złotych polskich wynoszą wkła- 
dy bankowe! Potężny ten rezerwoar pie- 
niędzy musi stale szukać oprocentowa- 
nia, i, wskutek tego, mmożliwia niesły- 
chanie niską stopę pożyczek państwo« 
wych i obligacyj przemysłowych (w tym 
roku dokonano konwersji tych ostat- 
nich na wielką skałę), i sprzyja znakomi 


cie poprawie kosjunktury, 


IV Targi na jęczmień 
browainy i słód 


W dnich od 24 do 26 września 
1935 r. odbędą się w Poznaniu IV 
ogólnopolskie Targi na jęczmień 
browarny i słód oraz pokaz prób 
jęczmienia browarnego, siewnego i 
słodu, Podczas Targów odbędzie się 
Ogólnopolski Zjazd Delegatów 
Związku Wytwónców  Jęczmienia 
Browarnego R. P. 

Dla uczestników wystawy prze- 
widziame są ulgi kolejowe na prze- 
wóz prób jęczmienia, pozatem czy- 
nione są starania o zniżki kolejowe, 
hotelowe i t. p. dla wystawców i in- 
nych osób, przybyłych na Targi. 
Zgłaszać udział w Targach i Poka- 
zie można najpóźniej do dn. 7.1X 
1935 r. w zakresie słodu, a do dnia 
16.IX 1935 r. w zakresie jęczmie- 
nią browarnego. 


Zebranie Zwiazku Izb 
Przenysłowo-Handlowych 


W, tych dniach odbyło się we Lwo- 
wie — jak już donosiliśmy, zebra- 
nie Związku lzb Przemysłowo-Han- 
dlowych R. P. pod przewodnictwem 
prezesa Związku inż. Cz. Klarnera 
i przy udziale delegatów wszystkich 
izb. 

Zebranie uchwaliło statut związ- 
ku, dostosowany do jego nowego 
charakteru imstytucji prawno - pu- 
blicznej, poczem postanowiło powo- 
łać do życia następujące stałe ko- 
misje międzyizbowe: obrotu towa- 
lówego, prawno - administracyjną, 
skarbową,polityki społecznej, kszitał 
cenią zawodowego oraz komunika- 
cji i turystyki. Pozatem zebranie 
zajmowało się kwestją koordynacjt 
prac instytucyj, działających w 
dziedzinie handlu zagranicznego. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie obrót 
~ dewizami był nieco zwiększony, przy 
tendencji naogół słabszej. Notowano: 
Amsterdam 358.60 (— 30), Bruksela — 
89.15, Londyn 26.29 [— 2), Medjolan — 
43.35 (— 3) przekaz telegraficzny na 
Nowy Jork 5.30.25 (— 25), Paryż 34,99, 
Praga 21,96, Sztokholm 135.60, Zurych 
172.77 (— 8). W obrotach prywatnych: 
marka niemiecka 161,50 (— 150), szyling 
austrjacki 100, korona czeska 21, frank 
francuski 34,95, frank szwajcarski 172.70, 
gulden gdański 97, funt angielski 26.30, 
dolar gotówkowy 5.28.75, dolar złoty — 
9.02.75, rubel złoty 4.71.50, rubel srebr- 
ny 1.80, bilon 1.83, Bank Polski płacił za 
banknoty dolarowe 5,27. 


AKCJE. 

Na rynku akcyjnym obroty były mi- 
nimalne. Kursy przeważnie utrzymane, 
Notowano: Bank Polski — 92 — 94,75 
(— 25), Lilpop 9,20. W tranzakcjach dro 
bnych i nienotowanych: Węgiel — 11.50 
(+ 25), Pocisk 9, Starachowice 33,75 — 
33.50 (+ 25). 


PAPIERY PROCENTOWE. 


W dziale papierów procentowych pań 
stwowych i prywatnych przeważała ten 
dencja niejednolita. Największych obro- 
tów dokonano 5% konwersyjną i 41/:0/o 
ziemskiemi, Notowano: 30/0 budowl. —— 
40,40), 40/6 premjowa dolarowa 52.25, 50/4 
konwers. 67.65 — 67.50 — 67.65 (-F 15), 
5% kolejowa 61 (+ 25), w odcinkach po 
500 dolarów 64.25, 8% Przemysłu Pol- 
skiego funtowe 91 — 90.75, 4'/:0/% L z. 
ziemskie 46.50 — 46, 5% Warszawy z 
r. 1933 57,50 — 57.75 (+- 25), 5% Często- 
chowy z r. 1933 — 49. W tranzakcjach 
drobnych i nienotowanych: 4% inwest: 
zwykła 110 (+ 25), 7% stabilizacyjna w 
odcinkach po 100 dolarów 68, 8% dillo- 
nowska 92 — 91,75, 7% warszawska do- 
larowa 70.75, 7% l, z. ziemskie dolaro- 
we 45.75 (— 75), 41/2070 |. z, Warszawy 
67,75 (+ 75), w odcinkach po 200 zł, — 
80, 5% 1. z. Warszawy stare w odcin- 
kach po 200 zł. — 70, 61/3 Warszawy VI 
emisja 63.25 — 63 (+ 100), Za 79/6 śląską 
chciano płacić 71.50. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 

WIECZORNE. 

Dolary papierowe 5,28%, 

Funty (banknoty) 26,28, 

Marki (banknoty) 162. 

Dolary złote 9,0234. 

Ruble złote 4TLYĄ. 

Papiery procentowe bez zmiany. 

Stabilizacyjna 63,75. 

5 (8) proc, listy warszawskie 57,70. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 2bo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 


obrót wyniósł 2664 t, w'tem żyta 1058 
ton. Notowano za 100 klg. parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym: 
pszenica jara czerwona szklista 17.50 — 
18, jednolita 17.50 — 18, zbierana 17 — 


Twierdza zbrodni 
w wilii amerykańskiego bandyty 


(H) Carl Rettich miał dwa jach- 
ty, dwie motorówki, dziesięć sa- 
mochodów, piękną galerję obrazów 
i wspaniały pałac w najdroższej 
dzielnicy Nowego Jorku. Miał tak- 
że na Rhode Island dużą posiadłość 
Warwick Neck, o której opowiada- 
no cuda, 

Ale nikogo to nie dziwiło, bo-| 
wiem Carl Rettich uchodził za jed=| 
nego z najszczęśliwszych i najza-| 
możniejszych nowojorskich finansi- | 
stów i nie było na Wall Street niko-| 
go, ktoby nie znał jego nazwiska. | 

Zato zdziwili się bardzo właśnie, 
ci wszyscy, którzy myśleli, że i jego 
samego i źródła jego dochodów 
znają tak samo dobrze, jak to naz- 
wisko, kiedy pewnego pięknego ran 
ka przeczytali na pierwszem miej-| 
scu w dziennikach oszałamiającą | 
wiadomość, iż Carl Rettich został | 
aresztowany. A byliby się zdziwili: 
jeszcze bardziej, gdyby im było da-; 
nem uczestniczyć w niespodziewa- 
nej „wycieczce“, jaką poprzedniego, 
równie pięknego ranka, odbyli słyn- 
ni „G-men*, wywiadowcy policji 
Stanów właśnie do owej posiadłości 
Warwick Neck, o której, jak się o-| 
kazuje, niedarmo opowiadano cu- 
da... 


ARSENAŁ... 


Trzy samochody pancerne, pełne 
policji, od stóp do głów uzbrojonej,| 
zatrzymały się przed wielką bra- 
mą. Zabrzmiały dzwonki — ukazał 
się wpierw wytworny lokaj o nie- 
wzruszonej twarzy, potem siwy sta- 
ruszek, ojciec pana domu, Carl Ret- 
tich był nieobecny i agenci, w trak- 
cie robienia rewizji, powtarzali só 
bie raz po raz: „na szczęście! —- 
bo w przeciwnym razie kto wie, ja- 
kiby sprawa była wzięła obrót... 

Pięć mitraljez, 50 rewolwerów, 15 
karabinów i 1500 naboi — oto co 
kryły w sobie oprawne w safian i 
pergamin „księgi“, wspaniałe chiń- 
skie wazy, stylowe stoły z kosztow- 
nego drzewa i materac łoża, na któ- 
rem zwykł był sypiać właściciel tej 
uroczej posiadłości. A w szafach, po 
między dziesiątkami modnych garni 
turów, wisiało 12 najnowocześniej- 
szych „pancerzy' z materji, której 
nie przebije żadna kula. 

Wcale nieźle, jak na „finansistę” 
z Wall Street... Ale to nie koniec, 


«I LOCHY, JAK W ŚREDNIOWIE- 
CZU. 


Agenci obeszli już kilkakrotnie 
eały dom, zbadali ogród. Jednak 
wciąż jeszcze szukali i szukali. Cze 
go? — Wejścia do tej, o której ist- 
nieniu im doniesiono, niesamowitej 
poprostu twierdzy Retticha, gdzie 
ponoć zginął już niejeden człowiek, 
gdzie Rettich ukrywał porywane 
przez siebie ofiary. 

Bo Rettich był jednym z najgroź- 
niejszych amerykańskich bandytów, ; 
włamywaczem i bezlitosnym kidnap 
perem, dawniej zaś, za „dobrych 
mokrych czasów“ — jednym z naj- 
zręczniejszych gangsterów, Nie do: 
zabawy i'przejażdźek służyły mu je 
go auta, jachty i motorówki, lecz! 
tylko do przemycania alkoholu... 


I już zdawało się, że jednak tej 
„twierdzy“ nie znajdą. Że może no! 
głoski o niej są kłamstwem i legen- 
dą. Aż wreszcie... 

— Patrzcie! patrzcie! kamień się 


17.50, żyto I st, 12 — 12.25, II st. 11.75— 
12, owies I st. 14.50 — 15, owies II st. — 
14 — 14.50, owies III st. 13,50 — 14, jęcz 
mień 13.25 — 13.75, jęczmień gat. II 13— 
13.25, gat, III 12.25 — 12.75, groch polny 
22 — 24, Victoria 26 — 29, rzepak zi- 
m. z workiem 34.50 — 3550, sie- 
mię lniane bazis 90%/6 z workiem 32 — 
33, mak nieb, 43—46, mąka pszenna gat | 
I-A 31—33, I-B 29—31, I-C 27—29, I-D 
25 — 27, I-E 23 — 25, II-B 23 — 24, II-D 
21 —— 22, ILF 20 — 21, II-G 19 — 20 
III-A. 14 — 15, mąka żytnia I-szy gat. do 
550/0 21 — 22, do 65/0 20 — 21, II gat. 
16.00 —17.00, razowa 16.00 — 17.00, po- 
ślednia 10.50 — 11, otręby pszenne gra- 
be 9.50 — 10, średnie 9 — 9.50, miałkie 
9 — 9.50, kuchy Iniane 8 — 8.50, rzepa 
kowe 12—12.50, śruta sojowa 20—20.30. 


SKRZYNIA, PEŁNA LUDZKICH 


usuwa! — zawołał któryś z gromad 
ki, rewidującej, już po raz trzeci, 
piwnicę. 

Zwyczajną, całkiem zwyczajną na 
pozór piwnicę, w której tylko jedna 
rzecz wydawała się podejrzaną: 
wśród zupełnej pustki zawieszona 
starannie na ścianie korba od gra- 
mofonu. 

Skąd i poco tutaj ta korba — i to 
jeszcze tak starego typu? 

— Spróbujmy, może wejdzie w 
ten otwór tutaj, kóło którego tynk 
jest trochę obdrapany — rzekł a- 
gent. 

Owszem, weszła. Ten otwór wła: 
śnie do niej był dopasowany. I, 
kiedy ją obracano, zaczęła się także 
obracać w podłodze piwnicy wielka 
płyta betonowa, obracać i powoli 
podnosić się wgórę... à 

Oczom agentów ukazał się widok | 
przerażający, chociaż byli na niego 
przygotowani w pewnej mierze. 
Wielki loch — ponura czarna sala 
ogromnych rozmiarów, w której nie 
brakło ani narzędzi tortur, ani licz- 
nych plam krwi na ścianach i na po- 
dłodze. 


Bri A 
„Wojna“ na wodzie 
Był piękny słoneczny dzień świą- 

teczny. Brzegi Wisły roiły się od a- 

matorów piasku i słońca, W szarych, 

nietylko z powodu naturalnego kolo- 
vu, falach Wisły pluskały się ciała 
ludzkie, na powierzchni sunęły Łódki 

i kajaki. i 
W jednej z łódek siedzieli: Stani- 

sław Włosko, urzędnik prywatny, w 

towarzystwie swojej narzeczonej A- 

nieli Kostńskiej, drugą łódką jechał 

sportowiec z zamiłowania, a buchal- 
ter z zawodu, Andrzej Onyczko. 

W pewnym momencie obie łodzie 
zderzyły się i pan Onyczko omal nie 
wywrócił się. Panna zaś Kostńska 
została oblana wodą, co było tem bo- 
leśniejszym ciosem dla niej, że no- 
siła nową odświętną sukienkę. 

Między panami rozpoczęła się wy- 
miana słowna, która przybierała co- 
raz bardziej ostry charakter. W pew 
nym momencie pan Onyczko nie wy- 
trzymał i zamierzył się wiosłem w 
powietrzu. 

Nie wiadomo czemby się. skończy- 
ło to zajście, gdyby nie policja rzecz- 
na, która na widok rozpoczynającej 

KOŚCI się „wojny“ na wodzie, przybyła pos- 

Tu właśnie Uarl Rettich trzymał piesznie motorówką i poleciła obu 

tych, za których spodziewał się o- amatorom sportu wodnego udać się 


trzymać okup, tu zabijał tych, któ-|na brzeg. Tutaj spisano protokuł o 


rzy byli dla niego tak niebezpieczni, | zakłócenie spokoju publicznego. 
że nawet z okupu wolał zrezygno- 
wać. Tu — nie gdzieindziej — spro- 
wadzono w lipcu r, ub. młodego Dan 
ny Walsh'a, porwawszy go zpośród 
tłumu gości, na bankiecie. Jego ro- 
dzina zgadzała się zapłacić za nie-| 
go żądanych 60 tysięcy dolarów, | ET 
lecz, ku swemu nieszczęściu, Danny TESA R k ozł 
Walsh wiedział coś nie coś o Retti-| S47i0 skazał obu na karę po 5 $ 
chu i domyślił się, że u niego wła- 977YWNY. jA 

śnie się znajduje. A, że miał nico- 
strożność z tem się zdradzić przed 
swemi oprawcami, już nie opuścił! 


Dodatkowe egzaminy 
tego lochu, czyli raczej opuścił go, = 
ale w śkrzyni, obciążonej cementem. , Ra Politechnice 


Móżnaby ją pewno jeszcze dzisiaj, Dla kandydatów, którzy pragną zapi- 
znaleźć gdzieś na dnie pobliskiej za- sać się do Politechniki, po odbytej w 
toki, a gdzieś niedaleko niej drugą, roku Aneena daaa Gaia 
1 ne zostały; 
SE ata BE weak zapisów, następujące dodatkowe ter- 
* miny: 

Nieszczęsnej, zbyt domyślnej i lek- Składanie podań i dokumentów w cza 
komyślnej, bo, podejrzewając, że sie od 15 do 19 października 1935 r.; 
taki właśnie los spotkał jej kochan- | Egzaminy konkursowe od 24 do 31 pa 
ka, dała swym przypuszczeniom | dziernika 1935 r.; 


å > 80) Kandydaci tej kategorji winni wraz z 
wyraz wobec jednej ze znajomych... | sokuneńtami przedstawić zaświadczenie 
Ilu ludzi zginęło w tym 


lochu, władz wojskowych o zwolnieniu ich z 
niewiadomo. Wiadomo zato, że w o- Wojska we wrześniu 1935 r, 
grodzie willi, po długiem kopaniu Dokładne terminy poszczególnych e- 


: żelaz: kuzyni śzaminów na wszystkich wydziałach o- 
FRE qi ną skrzynię, pełną głoszone będą w Politechnice w dniu 15 
ości ludzkich. 


października. 
GRUSZA TYT: TR AN AMEA ORTNER IRON EE s VATNE E AEE APAS e E ANS 


anwad zam jesiennego w „(al Miria“ 


Niewyczerpany w pomysłach i pe- | na dziewczyna prezentuje się w gro- 


Wczoraj obaj panowie 
przed sędzią starościńskim. Pan Wło 
sko dowodził, że wystąpił w obronie 

| czci kobiecej, pan Onyczko twierdził, 
że strona agresywną był właśnie 
Włosko, on zaś tylko wykonał ma- 


łen inicjatywy dyrektór Franciszek | teskowej roli niedołężnego maryna- 
Moszkowicz przygotował Warszawie! rza, wykonywującego w mistrzow- 
wspaniałą niespodziankę w postaci |ski sposób najtrudniejsze ewolucje 
pierwszorzędnego programu na 0- |taneczno - akrobatyczne. Prostota 
twarcie nowego sezonu „Adrji* w | środków, jakimi posługuje się Miss 
dniu 1 b. m. _ |Ellen El-Lain jest wprost zdumie- 
Dyr. Moszkowiczowi udało się| wająca — okulary i Śmieszne trze- 
przedewszystkiem zaangażować zna- | wiki są jedynymi jej środkami cha- 
komity zespół jazzowy „Jolly Boys“, | rakterystycznemi. 
którego kierownikiem i duszą jest| Fox & Rasco to typowy amerykań- 
znakomity muzyk wiedeński i kom- | ski duet taneczno - charakterystycz- 
pozytor operetek Erwin Strauss. ny. Już sam kontrast partnerów 
Pozyskanie tak wybitnego zespołu | wywołuje salwy Śmiechu. Jeden z 
i jeszcze wybitniejszego kapelmi- | partnerów to typ chapłinowski, dru- 
strza połączone było z wielu trudno- | gi partner, to zdumiewający akro- 
ściami i kosztami, ale nie bacząc na | bata taneczny. Produkcje tego due- 
nie, dyr. Moszkowicz postanowił za- | tu są znakomite w pomysłach i pre- 
prezentować Warszawie tę pierwszo- |cyzyjne w wykonaniu. 
rzędną atrakcję. W obfitym programie widzimy 
Program atrakcyj tanecznych, uło | jeszcze, znany już bywaleom „Adrji“ 
żony z wielką starannością i pieczo- |z występów w ubiegłym sezonie, zna 
łowitością jest wręcz znakomity. | komity duet węgierski Gonda & Ire- 
Warszawa ujrzy przedewszystkiem |ne w nowym, bardzo pomysłowym i 
dwa superszlagiery music-hallów eu- | świetnie wykonanym repertuarze 


stanęli 


Na posiedzeniu władz Międzyna- 
rodowego Związku  Przeciwerużli- 
czego w Paryżu profesor Madsen 
wygłosił interesujący meferat a 
standaryzacji próby tuberkulicznej. 

Wobec tego, że dlą wykonamią 
próby tuberkulicznej używane są 
różne rozczymy tuberkułiny, że sa- 
ma technika przeprowadzenia pró- 
by jest różnordna i że interpreta- 
cja wyników jest opartą na ocenie 
subjektywnej, porównanie wyników 
jest trudne a nawet niemożliwe. 

Prof. Madsen zaproponował więt 
przyjęcie tuberkuliny - standartu, 
zaproponowanego przez St, Zjedn. 
A. P., wykonywanie dła celów po- 
równawczych jedymie metodą Man- 
toux (śródskórną) i określanie wy 
ników wiedług szematu amerykań- 
skiego, w załeżności od rozmiiarów 
i wyglądu reakcji. 

Otrzymanie stałego rozczynu sta- 
rej tuberkułimy jest niemożliwe; 
różne jej rozczyny są rozczynamł, 
zawierającemi czynną substancję w 
Ameryka- 


koncentracji nieznanej. 


nie izolowali tę substancję czynną, 


jest to składnik proteinowy stały, 
wydobywany z rozczynu tuberkuli- 
ny, przygotowanej na podłożu syn- 
tetycznym,. Po oczyszczeniu substan 
cję tę przygotowuje się w postaci 
suchych tabletek, które po rozpusz- 
czeniu dają rozczyn określonej siły, 
nie ulegający wahaniom. 

Wrażliwość na ten preparat jest 
duża, natomiast nie ma on właści- 
wości uczulajacych i wywołujących 
powstawanie przeciwciał. 

Referat wywołał ożywioną dy- 
skusję. Wyraźnie odrębne niż refe- 
rent stanowisko zajęli klinicyści 
francuscy, 

Z POSTĘPÓW WETERYNARII. 
Dr. Jose Maria Fontela, lekarz-we« 
terynarz w Montevideo przedłożył 
niedawmo urugwajskiemu Minister- 
stwu Rolnictwa i Hodowli bydła ne 
ferat maukowy o chowobie bydła, 
znanej pod nazwą gnilca pyskowe- 
go, w którym dowodzi, że choroba 
ta nie jest zakaźna, jak  dotych- 
czas twierdzono. 

Według twierdzenia dr. Jose Ma- 
ria Fontela, gnilec pyskowy jest wy 
wołany nieodpowiedniem odżywia- 
niiem się bydlęcia. Istnienie zaś „Vi- 
rus aphtosicusB' o którym tyle się 
dotychczas w nauce weterynarji mó 
wito jest czemś nieralnem. 

Chorobę, o której pisze dr. Fonte 
le można szybko zwalczyć; dając by 
dłu odpowiednie pożywienie, przy- 
wracające równowagę składników 
mineralnych w schorzałym organiz» 
mie, , 


CHOROBA WOLI. 
Nowe cierpieni= amerykańskich 
snobek. . 


Lekarze amerykańscy piszą w 
swoich fachowych pismach bardzo 
wiele o modnej ostatnio w Amery- 
ce chorobie zwamej „chorobą woli". 

Otóż ta modna charoba, na któ- 
ra chorują podobno ostatnio wszy- 
stkie, albo niemal wszystkie panie 
z tak zwamego dobrego towarzyst- 
wa, polega na tem, że człowiek nie 
ma dość siły woli na to, żeby prze- 
prowadzić jakikolwiek z góry po- 
wzięty plan. 

Rozhisteryzowane amerykanki sta 
ją bezradne pośrodku jezdni, twier 
|dząc, że nie mają dość siły wołi na 
to, żeby przejść jezdnię na drugą 
stronę ulicy, 

Lekarze amerykańscy walczą z tą 
chorobą kuracją  hydropatyczna, 

| zimnemi natryskami, kąpielami, 

Naszym pamiom przydałoby się 
— pisze jeden z lekarzy amerykań< 
skich — poprostu trochę ciężkiej 


Nowinki medyczne 
NOWY ROZCZYN TUBERRULINY 
DLA PRZEPROWADZENIA 
PRÓBY TUBERKULICZNEJ. 


'|ropejskich — fenomenalną tancerkę 


akrobatyczną i wielką artystkę — 
Miss Ellen El-Lain, oraz przekomi- 
czny duet charakterystyczno-akroba- 
tyczny Fox & Rasco. 

Miss Ellen El-Lain, młoda, -pięk- 


Miłem zjawiskiem jest doskonała so- pracy i trosk codziennych, to była- 
listka Rosel Heid w tańcach akroba- | by najlepsza kuracja dla rozhistery- 
tycznych. Resztę programu uzupeł- | zowanych kobiet, mie mających nie 
nia polską tancerka Olga Arbanów. |lepszego do roboty, jak tylko wymy 
na. ślanie sobie coraz innych usojonych 


